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W Zakładach Przemysłu Cukrowniczego „Olza" w  Cieszyn i« 
kot łowy Eugeniusz Walica dzięki racjonalnej konserwacji kot- 
la i stałemu zw ilżan iu m ia łu  wodą  zaoszczędził w  b ieżącym 

roku 279 ton węgla.
Na zdjęciu: ko t łowy Eugeniusz Walica przy  pracy.

Foto: Seko (CAF7

Codziennie przy je j sta­
now isku pracy, stożek na­
w in ię te j na cew ki w e łny 
rósł n ieporównanie szybciej 
n iż przy stanowiskach . ko­
leżanek. P roporcjona ln ie ro­
sły także kłęby odpadków. 
P ie trzaków nie zawsze żal 
by ło  te j zm ierzw ionej w e ł­
ny, gdy odnosiła odpadki do 
magazynu.

Toteż po przędzjazdowym 
wiecu m łodzieży łódzk ie j w  
ha li „W łókn ia rza “ , gdzie 
dużo m ów iono o oszczędza­
niu, postanowiła zm nie j­
szyć ilość odpadków.

N a jp ie rw  bardzo nieśm ia­
ło  wysnuła z odpadków 
jedną n itk ę  wełnianą. Zm ie­
rzy ła  je j długość. W ynosiła 
około dwóch m etrów. O b li­
czyła sobie, że przy śred­
n im  cew ieniu 14 kg przę­
dzy dziennie* wyrzuca do 
odpadków 1400 m etrów  
wełny. Od te j c h w ili spra­
wa ta nie dała je j spokoju.

—  Czy pracuję rozrzut­
nie? — m yślała. Patrzyła 
na ruchy rąk  swoich kole­
żanek. Tak. samo ja k  ona, 
lewą ręką łapa ły w  locie 
zerwaną n itkę , b łyskaw icz­
nie o w ija ły  ją  sobie k ilka  
razy na palce, potem, prze­
prowadzały przez kółeczka, 
szczelinki i inne części ma­
szyny. Następnie u ryw a ły  
koniec i zsuwały naw in ię te 
zwoje przędzy z palców, 
rzucając zw itek  w e łny na 
stos odpadków. Pracowały 
tym  sposobem wszystkie 
starsze, doświadczone ce­
w ia rk i. Tak samo pracowa­
ła F ie trzaków na od trzech 
lat.

Wszystko, w ydaw ałoby się 
w na jzupełniejszym  porząd­
ku, gdyby nie to, że P ietrza- 
kówna znała dobrze swoją 
pracę, i Często „ ła pa ła “  sa­
ma siebie na tym . że je j rę­
ce przyzwyczajone do o- 
krężnego ruchu przy chw y­
tan iu  i przeprowadzaniu 
przez aparaty maszyny zer­
wanej n itk i k ręc iły  się m i- 
m ow oli zbyt długo, n a w ija ­
jąc dodatkowo niepotrzeb­
nych k ilka  zwojów na pal­
ce. C/ęsto także usuwając 
zgrubienie n itk i przez ten 
szybki ruch palców zaw ija ­
ła również k ilka  m etrów 
przędzy norm alne j i  • to'

zerizjazdowych spotkaniach z działaczami Partii
m łodzież poznaje

rewolucyjne tradycje walk robotniczych

wszystko szło rów nież na 
stos odpadków. Działo się 
to najczęściej w tedy, gdy 
P ietrzaków na zam yśliła się. 
M a js trow ie  upom inali czę­
sto cew iark i, by ja k  na j­
m n ie j w e łny n a w ija ły  na 
palce przy w iązaniu z ry ­
wów. Nie pomagało.

W tym  czasie jednak do­
szła do Wniosku, że, trzeba 
obmyśleć inny sposób prze­
w lekan ia  zerwanej n itk i.

W nioskiem  swym  uderzy­
ła celnie, w  wydawałoby 
się, „n iewzruszoną“  podsta­
wę kunsztu cew iarskiego — 
n a w ijan ie  na palce.

A lic ja  obm yśliła  . nowy 
sposob przew lekania zerwa­
nej n itk i. Zaczęła łapać ty l­
ko koniec n itk i w  dwa pal­
ce i bezpośrednio po u- 
chwyceniu, przewlekać 
przez wszystkie eleftienty 
w  maszynie. T rudno to 
szło. Nieposłuszne ręce nie- 
spostrzeżenie próbowały ro­
bić okrężne ruchy. Zm alała 
wydajność pracy Pietrza- 
ków ny o k ilk a  procent; by ­
ły  nawet chw ile , że młoda 
dziewczyna wyśm iewana 
przez starsze cew ia rk i, 
chciała porzucić ten swój 
sposób pracy. Po dwóch 
dniach jednak dostrzegła, 
że już lepie j je j idzie pra­
ca, a po 5-ciu dniach osią­
gnęła dawną wydajność. Z 
tą ty tko  różnicą, że przy je j 
stanow isku nie b y ło  praw ie 
odpadków. Osiągnęła, jak  
obliczono. 0,75 proc. odpad­
ków, podczas gdy wszyst­
k ie  cew ia rk i ZPDz im. O-

f ia r  10 W rześnia osiągają 
1,7 proc.

Oczywiście osiągnięcie 
P ie trzaków ny nie uszło u- 
wadze zetempowskiej orga­
n izacji i d y re kc ji. Dokona­
no ciekawych obliczeń. O- 
stateczny ich w y n ik  jest 
następujący: z zaoszczędzo­
nej sposobem P ietrzaków ny 
w e łny mogą Zakłady w y­
produkować rocznie 6 ty ­
sięcy p ięknych swetrów  
„z  niczego“ .

In ic ja to rka  nowego spo­
sobu przew lekania zerwa­
nych n itek  we łnianych A l i­
c ja  P ietrzak, tak pisze w 
gazetce zakładowej do swo­
ich koleżanek i kolegów;

— Może się Wam wyda­
wać, że tak ie  nowe prze­
w lekan ie  zerwanej n itk i,  
bez ow ija n ia  je j na palce 
trw a  dłuże j. To jest nie­
prawda, bowiem jest to 
sprawa . ty lk o  pierwszych 
dn i, zanim  dojdziecie do 
w praw y. Potem zyskacie 
dwakroć. Przede wszystkim  
ograniczycie niepotrzebne, 
w ięc męczące Was ruchy 
okrężne rąk, a po drugie 
przyczynicie się do oszczę­
dzania wełny.

W zw iązku z tym  zw ra­
cam się do wszystkich ce- 
w ia rek  naszego Zakładu 1 
całej branży dziew iarsko- 
pończoszniczej o podjęcie 
tego sposobu pracy. Niech 
to będzie nasz w kład w rea­
lizację wytycznych I I  Z jaz­
du P a rtii i pow itan ie  I I  
Z jazdu ZMP.

$

JERZY PILICHOW SK1

Kampania przedzjazdowa trwa. W wielu miejscowościach, w wielu kołach zetempowsklch odbywają 
się spotkania młodzieży z działaczami Partii — b. członkami KPP, sekretarzami komitetów powiato­
wych PZPR. Podczas tych spotkań młodzież zapoznaje się z tradycjami walk rewolucyjnych, z tradycja­
mi walk o władzę ludu pracującego.

Każde takie spotkanie pomaga zetempowcom leszcze lepiej pojąć zadania stojące przed organl- 
zacją, jako pierwszym pomocnikiem I rezerwą Partii, mnoży Ich siły ł zapał w walce o realizację 
wskazań Partii. Wielu zetempowców postanawio jeszcze ofiarniej oddawać swe siły I zdolności 
ludowej Ojczyźnie, pragnąc zasłużyć na zaszczytne miano towarzysza partyjnego. Młodzieży niezor- 
ganizowanej bliższa staje się sprawa, o którą walczy Partia i u jej boku — ZMP. Niejednokrotnie 
podczas spotkań podejmowane są nowe zobowiązania na cześć II Zjazdu ZMP.

SK R O M N Y  afisz przed ko­
pa ln ią  „Jow isz“  zaprasza!

młodzież górniczą Wojkowic do 
sali Domu Ludowego „S trażn i­
ca“ , na spotkanie z byłym  dzia­
łaczem Kom unistycznej P a rtii 
Polski towarzyszem Gurtow- 
skim . Towarzysza tego zna m ło ­
dzież i starsza generacja W oj­
kow ic z jego d ługole tn ie j pracy 
w kopaln i, a zarazem ja ko  o- 
fiarnego trybuna sprawy robot­
niczej z czasów sanacji.

I choę wszyscy go znali i w ie ­
lokro tn ie  z n im  osobiście rozma­
w ia li, jednak wieczorem sala 
w ype łn iła  się po brzegi.

G dy towarzysz G urtow sk i 
wszedł na mównicę, oczy wszyst­
kich zw róciły  się ku. niemu. S tał 
w swym  m undurze górniczym, 
tak i, ja k im  zw ykliśm y go w i­
dzieć co dzień. O sobie m ów ił 
mało. Można powiedzieć, że 

I g  j m ów ił zbyt mało o swoim  o l­
brzym im  wkładzie pracy w  re­
w olucyjną w a lkę  klasy rob o tn i­
czej za czasów sanacji. M ów it 
g łównie o beznadziejnych per­
spektywach życiowych m iejsco­
wej m łodzieży robotniczej w 
czasach m iędzywojennych.

P a trzy ł- przecież w łasnym i ocza­
m i na bezrobocie t nędzę za- 
głębiow skiego p ro le ta ria tu . Na  
rów ni z nim  pa trzy ły  na to dzieci, 
które  od ojców uczyły  się bezkom ­
prom isow ej w a lk i z w yzyskiem . W  
dzieciństw ie swym nauczyły  się po­
dawać w czasie strajków ' żywność  
na kopaln ię , lub w yczekiw ać przed 
zam kn ię tym i bram am i okupow anej 
przez po lic ję  kopaln i. Jeżeli ukoń­
czyły szkolę, to rozpoczynały d łu ­
gie s taran ia  o licho p łatną  pracę, 
którą  rzadko  k iedy  o trzy m y w a ły . 
M ów xa d z ie lił się rów n ież swym i 
w spom nieniam i o w o jko w ick ich  bie. 
daszybach na „ U c ie k a ju “ , gdzie w 
głębokich, niezabezpieczonych „d u ­
k lach“  g inęli n ie ty lk o  starzy  i do­
świadczeni bezrobotni górn icy, ale 
przede wszystkim  m łodzież. C iężkie  
były  la ta  kryzysu , k iedy  w  lep ian ­
kach skleconych na „Szachtach“  — 
starych w yrobiskach galm anu, ro ­
dziły  się I um ie ra ły  przedw cześni* 
dzieci bezrobotnych.

Na zakończenie swych wspomnień  
tow . G urtow skt p rzeczyta ł k ilk a  
w y ją tk ó w  z pam ię tn ika  zabitego  
przez okupanta młodego S ka lskie ­
go. Z a w ie ra ły  one c iekaw y, histo­
ryczny m ate ria ł o życiu, walce i 
poświęceniu działaczy kom unistycz­

nych. P e łn i p rze jęcia  m lodzt lu ­
dzie w ys łucha li opisu śm ierci 
tow arzysza P laka , zamęczonego 
przez granatow ą po lic ję  w Sosnow­
cu.

Tym  koszmarnym warunkom  
życia p ro le ta riack ie j młodzieży 
Zagłębia przed wojną tow. G ur­
tow ski przeciw staw i! obecną 
troskę całego naszego narodu o 
szczęśliwe dzieciństwo młodego 
pokolenia.

Gdy z m ów nicy padły ostatnie 
słowa, delegacja młodzieży 
wśród serdecznej ow acji w rę­
czyła tow. G urtow skiem u w ią­
zanki kw ia tów . Następnie odby­
ło się wręczenie nagród m łodym  
przodownikom  pracy.

TADEU SZ LANG NER  
Wojkowice-Komorne

Jeno słowa były proste 
i bliskie naszym sercom

B urz liw e  brawa w ita ją  
wchodzącego na salę I  sekre­
tarza K om ite tu  Powiatowego 
PZPR w W ie lun iu , tow. Mieczy­
sława Matusiaka. W szystkie o- 
czy skierowane są na niego, 
przyjacie la  i przewodnika m ło ­

dzieży. k tóra w yp e łn iła  salę po 
brzegi. Tow. M atusiaka w  im ie­
niu  zebranych pow ita ła  delega­
cja zetempowska. Tow. Matusiak 
m ów ił o sobie, o swym  życiu 
przed wojną, o stra jkach robot­
n ików  w  fabrykach, podziemnej 
pracy m łodzieży, o tym  ja i? 
daw n ie j nie mógł się uczyć i do­
piero po zakończeniu w o jny, w  
Polsce Ludow ej już jako  doro­
sły rozpoczął naukę. M ów ił o 
h is to rii, o sile P a rtii i na tym  
tle  jasno staw ia ł nasze cele — 
słowa jego by ły  proste i b lisk ie  
naszym sercom, tak  ja k  on jest 
prosty i b lisk i nam.

Opowiadań jego słuchaliśmy 
z zapartym  tchem. Każdy z nas 
m ia ł przy tym  okazję pomyśleć 
o swej pracy dla organizacji, 
w ie lu  przekonało się, że mogą 
jeszcze w ięcej dla n ie j zdobić. 
Młodzież zapewniała *1 sekreta­
rza K om ite tu  Powiatowego 
PZPR, że wytęży swe siły, by 
godnie powitać I I  Zjazd ZMP.

Następnie za przykładem  tow. 
Wacława Kolskiego, zetempow- 
ca z kola przy PZGS-ie, w ie lu 
zetempowców m ów iło  o swoim 
pragnien iu wstąpienia w  poczet 
kandydatów P artii. Wśród burz­
liw ych  oklasków  młodzież w ita ­
ła gorące wystąpienia każdego z 
zetempowców, składających na 
ręce I sekretarza KP  kwestiona­
riusze. Łącznie zgłosiło się z 
prośbą o rozpatrzenie Ich po­
dań o przyjęcie w szeregi Partii 
— 34 najlepszych aktywistów  
ZM P.

Na zakończenie wszyscy śpie­
wa ją M iędzynarodówkę —  po-

frzecf wyborami do rad narodowych

Najlepsi górnicy -  kandydatami na radnych
Górnicy, sztygarzy, kobiety I 

młodzież górnicza kopalni im. 
Gen. Zawadzkiego przybyli na 
zebranie zorganizowane przez 
zakładowy Komitet Frontu Naro­
dowego. Mają wysunąć kandy­
datów na radnych wojewódzkiej 
1 miejskiej rad narodowych.

Glos zabiera m. in. re fe ­
ren t współzawodnictwa kopalni 
S z la w sk i, członek ZM P, k tó ry  
w im ieniu zakładowej o rga n iza ­
c ji ZM P proponuje jako kandy­
data na członka M ie jsk ie j Rady 
N a rod o w e j przodującego ręba­
cza chodnikowego Stefana 
Szmalę. — Stefan Szmala jest 
jednym z najaktywniejszych zet­
empowców naszego kola — mó­
wi Szlawski — jest energicz­
ny 1 obowiązkowy. Organiza­
cja zetempowska uchwaliła więc, 
aby zaproponować go jako 
kandydata. Sądzimy, że nie za­
wiedzie on naszego zaufania.

Propozycja ta przyjęta zosta­
je jednogłośnie. Szmalę cenią 
bowiem zarówno m łodzi ja k  i 
starsi górnicy. :

G órnicy z kopalni im. Gen 
Zawadzkiego oprócz Szmali w y ­
b ra li jako kandydatów na rad­
nych przyszłej MRN 6 swych 
towarzyszy. Są to: I I  sekretarz

K M  .P ZP R  Janus, przewodni­
czący rady zakładowej R. Anto- 
siak, przodownik pracy W. Slu- 
sżnlak, technik, R. Smalec, rę­
bacz S. Gradz.lk i jeden z n a j­
lepszych rębficzy ścianowych 
Wi. Matys.

+
Z gotowym  postulatem pod 

adresem przyszłej G rom adzkie j 
Rady Narodowej p rzybyli na ze­
branie pr.edwyborcze chłopi z 
przysiółka Budy, pow. Dębica— 
Franciszek Wójcik, Marcin Ku­
charski i Stanisław Kamaj. W y­
stąp ili oni z wnioskiem , by przy­
szła rada narodowa postarała 
się o odpowiednie kredyty  na 
budowę w ich wsi nowego gma­
chu szkoły podstawowej.

— Nie przychodzimy z goły­
mi rękami — m ów ił wśród 
aplauzu zebranych Fr. W ó jc ik  — 
Zdobyliśmy sami sporo budulca. 
Będziemy pracować przy budo­
wie Chromy, żeby nam rada po­
mogła. a my już sami postara­
my się, żeby nasze dzieci mo­
gły jak najprędzej chodzić do 
nowej szkoły.

Od nowej grom adzkie j rady 
narodowej zależeć więc będzie 
przede wszystkim  jak prędko

Apel Uniwersytetu MCS w Lublinie
do wszystkich wyższych uczelni w Polsce

W  czasie uroczystości 10-lecia Uniwersytetu M arii 
Curie-Skłodowskiej w Lublin ie , które obchodzone było 
w  dniach 23 i 24 bm. rekto r i Senat UMCS zw róc ili się do 
■wszystkich wyższych uczelni i  ins ty tu tów  naukowych 
W Polsce z apelem, w którym  czytamy m. in.:

„W wykonaniu uchwal I I  Zjazdu PZPR powołano do życia 
Wyższą Szkutę Rolniczą w Szczecinie.

Władza Ludowa zabezpiecza potrzebne Szkole środki. Jednakże 
Pracownicy nauki wszystkich szkół wyższych i instytutów nau­
kowych mają niewątpliwie ambicję, aby najmłodsza uczelnia —  
Pierwsza Wyższa Szkota Rolnicza utworzona po I I  Zjeżdzie, była 
I ich dziełem, aby nowa uczelnia jak najszybciej uzyskała to 
Wszystko, co zazwyczaj bywa dorobkiem wieloletniej pracy.

Ukonkretniając to dążenie Senat i rektor Uniwersytetu M arii 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie, pierwszej wyższej uczelni, powo­
łanej do życia w Polsce Ludowej, wzywa wszystkie wyższe szkoły 
• instytuty naukowo-badawcze do udzielenia Wyższej Szkole Rol- 
nlczej w Szczecinie, najmłodszej uczelni Polski Ludowej, pomocy 
W opracowaniu projektów 4 planów rozwoju uczelni, w powięk­
szeniu obsady kadrowej w miarę rozwoju organizacyjnego szko­
ły, w kompletowaniu aparatury i sprzętu oraz w uzupełnianiu 
księgozbiorów zakładów I biblioteki.

Uniwersytet Marii Curie-,Skłodowskiej w Lublinie inicjując apel 
równocześnie przekazuję Wyższej Szkole Rolniczej w Szczecinie 
81! pozycji z inwentarza Uniwersytetu, w czym: 23 aparaty, 11 
mikroskopów i lup, 13 maszyn rolniczych, 38 tablic i map, 688 
tomów książek i skryptów oraz 38 Innych pozycji pomocy nauko­
wych".

dzieci w  przysió łku będą m ia­
ły nową szkołę.

W ysuwając jako  swych kan­
dydatów na1 radnych przodują­
cych ludzi wsi cieszących się 
powszechnym zaufaniem, pracu-f 
jący chłopi s tara ją  się jedno-; 
cześnie o to, aby przez. swój; 
masowy udział w czynie spo­
łecznym przyspieszyć przygoto­
wanie ''s iedzib dla przyszłych 
gromadzkich rad narodowych

W przyszłych siedzibach gro­
madzkich rad narodowych, bu­
duje się również nowe obiekty 
socjalne i p lacówki ku ltu ra lne, 
urzędy pocztowe, drogi itp.

Na Dolnym  Śląsku np. pracują­
c y , chtopi w ydatn ie  pomogli w 
szybszym oddaniu do użytku dla 
przyszłych gromadzkich rad na 
rodowych już  ok. 320 budyn-| 
ków.

K A R T A  P O C Z T O W A

P rzed  dw om a dn iam i dow iedzie liśm y się o zgłoszen iu W aszej k a n d y d a tu ry  do P ow ia­
tow ej Rady N arodow ej w G liw icach. Spieszym y z serdecznym i g ra tu la c ja m i z te j okazji! 
Życzym y W am , żebyście, jako kan d y d a t z listy Fron tu  N arodow ego w  dn iu  5 g ru d n ia  
zostali ob arczen i szczytna fu n k c ją  radnego ł byście, Jako rad n y  okaza li n ie m n ie j zapału  
do doskonalen ia naszego życia , do w a lk i ze złem , n iż Jako nasz korespondent.

W ob liczu w yb o ró w , k tó re  o tw ie ra ją  now y ro zd z ia ł działalności ra d , k tó re  okreś la ją  
w ie lk i w zrost za in te reso w an ia  rad am i na jszerszych  rzesz społeczeństw a, trze b a  nam  
w spóln ie  dotychczasow e b ra k i w tej dzied zin ie  nad ró b  ć.

Dziś chcem y poro zm aw iać  z W am i I innym i naszym i koresp ondentam i o łączące j się 
z  tą spraw ą konieczności szerszego i głębszego p o ru szan ia  w  naszej gazecie prob lem ów  
p racy  rad  narodo w ych .

P rzed  m iesiącem  nasz Sejm u c h w alił ustawę w ybo rczą : by ł to syg nał do pow ażnego  
ożyw ien ia  ż y c a  po litycznego całeqo narodu . Był to jednocześnie w y ra z  zau fan ia  do m ło ­
dych: n ied w uzn aczn ie  o k reś liła  o rd y n a c ja  ich b ie rn e  i czynne p raw a  w ybo rcze , up ow aż­
niła nasza zetem pow ską o rg an izac ję  do w ysuw ania  kan dydatów .

W całym  k ra ju  powołano okręg ow e i obwodowe kom isje  w yborcze , w  k tó ryc h  zasiedli 
także  przeds taw ic ie le  m łodzieży.

W zm ogła się p ra ca  tereno w ych kom ite tów  Fron tu  Narodow ego. W ie le  tysięcy d z ie w ­
cząt i chłopców w całe j Polsce w spó łdziała  z KFN — są a g ita to ra m i, b*orą a ktyw n y  udzia ł 
w  ich pracach . Terenow e p ro g ra m y  w yb o rcze  okreś la ją  w y ra źn ie  tro skę  o m łodzież.

W grom adach  i osiedlach, m iastach i m iasteczkach  od byw a ją  się zebran ia , na k tó rych  
p ra w d ziw i gospodarze  — robo tnicy i chłopi oceniają dotychczasow ą działalność rad , om a­
w ia ją  po trzeby  i b o lączk i, s ta w a ją  postu laty  pod adresem  przyszłych  swoich p rzedsta  
w c ie li  zg łasza ją  i ra d zą  nad kan d y d a ta m i do rad  narodow ych .

Jest rzeczą  oczyw istą , że to w arzyszy  tem u ożyw ien iu  w a łk a  — bo k u ła k  I speku lant, 
bc wszyscy nasi w ro g o w ie  — nie om ieszka ją  w kam pan ii w yb o rcze j d z ia łać  tam , gdzie  
nas me m a.

Doświadczony korespondent tra k tu je  to w szystko co w Jego hucie czy wiosce, fab ryce  
czy dzieln icy , w o rg a n izac ji ze tem po w skie j czy kom itecie  Fron tu  N arodow ego dzie je  się 
w zw iązk u  z w y b o ra m i Jako p ra w d z iw ą  kopa ln ię  tem atów . Tem atów  n a jb a rd z ie j a k tu a l­
nych, in teresu jących  na jszersze  m asy. I z te j w łaśnie kopa ln i będzie  c zerp a ł pe łnym i 
ręk a m i.

Jesteśmy pew ni, d ro g i Tow arzyszu  D ybała , że o trzy m a m y  od Was I innych tow arzyszy  
korespondentów  z m iast i wsi w iadom ości na tem at udzia łu  m łodzieży  w kam pan ii w y b o r­
czej, o postu latach, jak ie  w yborcy  s taw ia ją  nowym  radom , o p racy  m łodych członków  
i ag ita to rów  kom ite tów  Frontu  Narodow ego. A m oże spróbow alibyście  ocenić dotychczaso­
wą działalność W aszej rad y  i je j stosunek do żądań m łodzieży? A m oże godne uw agi są 
osiągnięcia zetem pow ców  w kom is jach  W aszej GRN? Nasi C zyte ln icy  chętn ie  zapozn a liby  
się z k an d yd a tam i p rzo d u ją c ym i m łod ym i chłopam i ł ro b o tn ikam i. N ie zapom in ajc ie , 
drog i To w arzyszu , ani o osiągńięclach ani o b rakach  w  kam pan ii p rze d w y b o rc ze j do rad* 

Zresztą  W asze dośw iadczenie życiow e i korespondenta  będzie  na jlep szym  d o rad cą  
w w ybo rze  tem atów .

C zekam y w .ęc na lis ty l „S ZTA N D A R  M ŁO D Y C H "

DO
KORESPONDENTA

u PGR-ZIĘBICE
yuw. G liw ice

[ tężnie, ze wszystkich s ił, Jak 
| gdyby chcie li tym  pokazać swo- 
; ją moc i zapal do pracy. Po czę- 
| ści o fic ja ln e j nastąpiły śpiewy
| 1 tańce* JA N  JA S K U L A  

W ie luń

| Więcej takich spotkań!
W gm inie Dzikowiec odbyło

się spotkanie młodzieży z oko- 
i licznych gromad z członkam i 
i egzekutywy KP  PZPR w K o lbu- 
| szowej. Obecnych było ponad 
j 400 osób.

Działaczy P a rtii serdecznie 
: pow ita ła  przewodnicząca Zarzą­
du G m innego ZM P w  D zikow - 

j cu, tow . Zofia Hahn. Z kolei 
głos zabrał I sekretarz K P  tow, 
Tarnawski, k tó ry  naw iązując do 
zbliżającego się I I  Z jazdu ZM P 

| m ów ił o zadaniach m łodzieży w  
j te j gm inie, w yn ika jących z U - 
chw ał I I  Z jazdu Partii. Po prze- 

i m ów ieniu I sekretarza K P  ze­
brani wznosili ok rzyk i na cześć 
PZPR, a grupa harcerzy z gro­
mady Mechowiec wręczyła kie­
row n ic tw u K P  w iązanki kw ia ­
tów oraz zameidowala o podję­
tych zobowiązaniach.

Następnie ochotnik zaciągu 
pionierskiego ■— tow. W łady­
sław Stąpor opowiedział ze­
branym  o znaczeniu ochotnicze­
go zaciągu do pracy w PGR-ach 
oraz zaapelował, aby najlepsi 

l zetem powcy i niezorganizowa-
! ni zgłaszali się do zaciągu, 
i Dalszy przebieg spotkania był 
urozmaicony występami zespo* 

j łów  artystycznych i zabawą ta­
neczną, w czasie której delega­
cje poszczególnych kół ZM P  
meldowały o podjętych zobowią­
zaniach i ich realizacji.

Spotkanie to było dla mło­
dzieży głębokim, a zarazem ra­
dosnym przeżyciem.

Sądzę, że nasza organizacja 
Z M P  na wsi I w mieście powin­
na znacznie częściej niż dotąd 
organizować spotkania z b. dzia­
łaczami KPP, K ZM , z sekreta­
rzami PZPR, jak  również wie­
czory dyskusyjne i pogadanki. 
Uczestniczyć w  nich powinno 
poza członkami Z M P  coraz wię­
cej młodzieży nłezorganlzowa- 
nej. Pomoże to coraz bardziej 
zacieśniać łączące ją  z nami 
więzy, pomoże młodzieży nlezor- 
ganizowanej coraz lepiej pozna­
wać cel w alki I pracy naszej or­
ganizacji.

W ŁA D Y S ŁA W  HACAS
Rzeszów

Dynamo Kijów 
-  Gwardia W-wa

1:1 (0 : 0)
Szczegóły na str, 4,

500 rocznica
powrotu Pomorza do Polski

Koncert wybitnych artystów HRD
w Warszawie

27 bm. w  sali Centralnego 
K lubu TPP-R w W arszawie od­
był się z okazji Tygodnia Po­
stępowej K u ltu ry  N iem ieckie] 
koncert w wykonaniu w yb itnych 
artystów  NKD — so lis tk i Pań­
stwow ej Operv w B erlin ie  S igrid 
Ekkehard (sopran) i solisty Pań­

stwow ej Opery w Lipsku Ernsta 
G rubera (tenor). Akompaniował 
Sergiusz Nadgryzowski.

Występ artystów niemieckich 
spotkał się z serdecznym przy­
jęciem publiczności, która gorą­
cymi oklaskami zmuszała arty­
stów do bisowania.

Delegacja francuska 
Stowarzyszenia Odra-Nysa” 

opuściła Polskę
27 bm. opuściła Polskę, uda­

jąc się w drogę powrotną do
Francji delegacja „Stowarzysze­
nia Odra-Nysa“  z p. de Korab- 
K ucharskim  na czele, która

przebywała w  naszym kraju  
przez dw a tygodnie na zapro­
szenie Polskiego K om ite tu  dla 
Pokojowego Rozwiązania Pro­
blemu Niemieckiego.

25 bm.. rozpoczęły się w  Gdańsku czterodniowe obrady sesji naukowej Wydzia łu Nauk Spo­

łecznych i  Ins ty tu tu  H is to r i i  PAN, poświęcone 500 rocznicy powro tu  Pomorza do Macierzy. 
Na zdjęciu: w idok sal i obrad. Referat pt. „W a lka  o zjednoczenie Pomorza z Polską w X V —  
X V I I I  w ieku "  un ro f.  dr K. Lepszy. ' ̂p ro f

Toto: Uklejewski (CAF)

Druga i  kolei kopalnia „Czeladź“ 
wykonała plan październikowy

Wieczorem 27 hm. z pod­
ziemi kopalni „Czeladź“ 
wyjechał wagonik z ostat­
nimi tonami węgla, braku­
jącymi załodze do pełnej 
realizacji planu miesięczne­
go. Nie jest przypadkiem, 
że górnicy „Czeladzi“ jako

drudzy po „Concordii" od­
nieśli tak poważny sukces. 
Od początku bowiem mie­
siąca rytmicznie realizują 
oni plany dzienne. Wydaj­
ność pracy podniosła się w 
porównaniu z ub. miesią­
cem o ok. 1,3 proc.

u ........ i1«)

JJIERW SZE miejsce oraz
*  dyplom uznania we 

współzawodnictwie SFOS 
za 1953 r. w  skali ogólno­
krajowej przyznano w  gru­
pie wojewódzkich Komite­
tów Odbudcrwy Warszawy 

} —  W KO W  w  Łodzi, zaś 
, spośród wielkich miast dy- 
, plom . uznania otrzymał 
, M iejski K O W  w  Szczeci- 
l nie.
i r  IL M O W Y  ruch am ator.
, 1  ski na Śląsku cieszy 
i się w ielką popularnością 
Do stalinogrodzkiego klu­
bu wąskiej taśmy, istnieją­
cego przy Wojewódzkim  
Domu Kultury, należy 50 
entuzjastów kamery.

Jeden z film ów nakręco­
nych przez członków klubu, 
oparty na „Reportażu spod 
szubienicy" J. Fuczika, bę­
dzie przesłany w darze klu­
bom wąskiej taśmy w  CSR. 
T  U H  osób oglądało 
t f U U  imprezy artystyczne 
nu Centralnej Wystawie 
Rolniczej w Lublinie, W  
czasie trwania Wystawy na 
głównej estradzie wystąpiło 
75 zespołów ludowych ł  
robotniczych z całego kra­
ju. Występy „Mazowsza" 
zgromadziły ok, 25 tys. w i­
dzów.

i l  S ADĘ słowiańską t  
X I I I  w. odkryto na 

starym mieście w Szczeci­
nie. Odkopano pozostałości 
kilku chat, z których dwie 
plecionkowe, zachowały się.

Jak należy sądzić po zna­
leziskach, w  chatach miesz­
kali rybacy. Po obydwu 
stronach chat odkryto 
drewniane fragmenty dro­
gi.



Nawadnianie...
Od po łow y w rześnia br. 

m łodzie* In ow roc ław ia  w y ­
jeżdża w  okolice tw o jego  
m iasta, gdzie pracu je  przy  
naw adn ian iu  łąk .

Szczególnie dużo pomogła  
m łodzież p rzy  naw adnianiu  
łą k  w  Polanowlcach i 
K ruszw icy—G roctw ie, gdzie 
w ciągu 8 dn i oczyściła  
540 m rowów. Zap lanow a - 
no um ocnienie 1 oczysz - 
czenłe w  najb liższym  o.kre-

f l a l s z a  833  m  r o w ó w ,  
co d a  w s u m i e  p o n a d  $ m in . 
zł. oszczędności.

W  pracy p rzy  m elio rac ji 
w yróżn iła  i lę  m łodzi« ! ze 
spółdzielni im . M . F o rn a l­
skie j, z Państw ow ej Zu py  
Solnej, z Techn iku m  Che­
micznego i L iceum  Pedago­
gicznego.

Pochwala  230 prząśniczek

Przez Łódź do Zambrowa
NO CY z 30 k w ie t- 
tn ia  na 1 m aja 
przyjechały do łó ­
dzkiej Szkoły P rzy­
sposobienia Zawo­
dowego n r 40 

dziewczęta z Białostocczyzny. 
f  P rzyw ita ła  je młoda, n iew ie lka  
t  kobieta i  szczupły blondyn. 
^ P rzedstaw ili się: w icedyrekto r- 
ł  ka Maria Spychalska i kierow- 
f  n ik  praktyk Dunajewski. 
t  D ni nauki rozpoczęły od 
f  zwiedzania zakładów pracy, w  
i  k tó rych  odbyw ają zajęcia pra- 
i  ktyczne. W ięc Harnama, Dzier- 
( żyńskiego, Świerczewskiego itd .

W  n iektórych  zakładach  
nie m a Jednak wśród m ło­
dzieży zrozum ienia  ważnoś­
ci czynu m elioracyjnego. 
T a k  na p rzyk ład  In ow roc­
ław skie  Z a k ła d y  Sodowe, w  
k tó rych  pracu je  około 400 
m łodzieży w  oznaczonym  

l  dniu nie sk iero w ały  żadnej 
ł  ek ipy  do pracy. Podobnie
t 
ł

Płan m ó w ił: dwa dn i le k c ji 
w  klasach, cztery —  zawodu. 
W rodzinnej Białostocczyźnie 

. socjalistyczny rząd buduje 
przy  naw adnianiu  ląk  bra - f  w ie lk i kom binat w łók ienn iczy 
kuje m łodzieży z Za k ła d ó w  t  _  Zam brów. T u ta i w  Ł o d z iku je
Szklarskich „ Ire n a “ i In o ­
w rocław skie j F a b ry k i M a ­
szyn Kolnic»ych.

K orespondent 
J. W A S K O W S K A  

In o w ro c ław

. . . i  melioracia
Chłopi grom ady S zem pll. 

no W ie lk ie  w ys ia li apel do 
m ieszkańców pow. przas­
nyskiego i m ławskiego w zy ­
w ając  ich do m elio rac ji lak  
położonych nad rzeką  O- 
rzyc.

W  odpow iedzi na ten * -  
pel u c zn io w i. Państwo- 

i  wego L iceum  Pedago - 
\  giez,lego w  M ław ie  p rzy - 
i  stąp ili do czynu m ciiora- 
^ cyjnego.

i  W  dn iu 15 październ ika  J7- 
i  osobowa grupa zetem pow - 
f  ców z tego liceum  przeko- 
/  pala w  okolicy  Zaborow a  
ę k ilkadzies ią t m etrów  rowów

¡m elioracyjnych .
W  pracach przodow ali

i zetem pow cy: P io trow ski,
K ruszew ski, P ałuba, D om b. 
rzalski, Jankow ski, S kalski, 

ł  Ropowica 1 Beksa.

Korespndent 
W . W E Ł N IĆ  K I  

M ław a

Zam brów. T u ta j w  Łodzi 
m iano je  wyszko lić na w ykw a­
lifikow a ne  prządki dla Zam ­
browa. O przyszłym  zawodzie 
w iedzia ły  niew iele. Śpiew ały 
kiedyś piosenkę: „K rę ć  się, kręć 
wrzeciono...“  N iejedna napoty­
kała przy św iątecznych'porząd­
kach sm ukłe drew ienko — 
babka um ia ła  prząść. Narzę­
dzia prząśniczek fabrycznych 
niczym  nie przypom ina ły w rze­
cion.

Na zajęcia praktyczne przy- 
^ dzielono dziewczęta do w a r- 
ł  sztatów w ykw a lifiko w a n ych  
f  robotnic. Tam te zaczęły u ty s k i­

wać :
— Norm y człow iek nie może 

spokojnie w yrobić. Słowo daję.
— Panie m ajster, m oja ze- 

ź rw a ła  n itk^ . Śpiąca, czy co?
(  — Z w ijk a  spadła, a ta nłc.

B y ły  też i takie, które  m ów i­
ły  w prost:

—  Pow iadam  wam. N ie je ­
steście przyzwyczajone, zdro­
w ie  przy  maszynach stracicie. 
W racajc ie do domu.

D yrekcja  szkoły w raz z In ­
s truk to ra m i zawodu in te rw e ­
niow ała w  przyfabrycznych 
organizacjach party jnych . M a j­
strow ie b ra li dziewczęta w  o- 
bronę. Zaplanowano wspólne 
z robo tn ikam i narady, mające 
na celu łagodzenie k o n flik tó w . 
Tymczasem wciąż rw a ły  się 
n ic i i te praw dziw e i „n ic i po­
rozum ien ia“ .

W  szkole dyrek to rka  i je j 
zastępczyni odbyw ały rozmo­
w y ko le jno z każdą dziewczy­
ną. W ybrano radę uczniowską. 
Ten tu rnus — zapow iadający 
się trudno — m ia ł eksperym en­
ta ln ie  obywać się bez wycho­
wawczyń. D yrek to rka  doszła 
do wniosku, że w ięcej pożytku 
będzie z in s tru k to ró w  ś w ie tli­
cowych. Zaw iązyw a ły  się więc 
pierwsze kó łka  zainteresowań, 
zwłaszcza artystyczne.

O koło 15 m aja przydzięłono 
szkole organizatorkę ZMP, Da­
nutę Kossobudzką. Początkowo 
brano ją  za nową uczennicę. 
Zętem pówek by ło  na razie 34. 
Po paru dniach Kossobudzką 
podzie liła  je  na koła klasowe. 
W ybra ły  zarząd. Zetem pówki 
o trzym a ły  zadanie: przede 
wszystkim  same przodować i 
pomagać innym  w  nauce. Bo 
nie ty lk o  rw a ły  się nici. ale i 
nauczyciele s taw ia li pierwsze 
dwóje.

szczędzały m ateria ł, dbały o 
u trzym an ie  w  czystości stano­
w isk  roboczych, o BHP. K iedy 
któraś z prządek zachorowała, 
uczennica zastępowała ją  z po­
wodzeniem. N ie -lę ka ły  się już 
maszyn. Chodziły za m a js tra ­
m i i w b rew  program owi p ro­
s iły  o samodzielną robotę.

Organizacja zetempowska 
dzia ła ła żywo. ale nie rosła 
zbyt szybko. K tó re jś  n iedzie li 
ekipa artystyczna pojechała na 
wieś. P ■ powrocie Kossobudz- 
ka zw róciła uwagę przewodni­
czącej ZM P, że nie zachowy-

współzawodnictwa. To znów 
ona zobowiązała się pracować 
dw ie  godziny dłużej. W  tym  
czasie wszystkie zaczęły prząść 
samodzielnie. Na 22 lipca w y- ' 
b iły  się pierwsze przodownice 
pracy. A  nie było ani jednej 
ta k ie j, k tó ra  by nie w yra b ia ła  
norm y. Stałe robotnice zakła- 
dów często zostawały w  tyle.
W dniu Święta Wyzwolenia 
wręczono nowym członkom or-, 
ganizacji legitym acje zelem- 
powskie.

ti-osobowy zespół nauczyciel­
ski troszczył się o roz ryw k i

B y ły  oszołomione.
Wrażeń m ia ły  w  nadmiarze. 

W ie lk ie  m iasto — one pocho­
dzą ze wsi. Obce środowisko. 
I te hałaśliwie maszyny, z k tó ­
ry m i każą im  się od ju tra  uże­
rać. Do poduszki niejedna za­
płakała.

Pierwsze dni

Uciekinierki
Po dwóch miesiącach starsze 

^ robotnice zm ien iły  zdanie: 
a —  Tym  co m ają uczennice, 
.  dobrze. Cóż dziwnego, że b iją  
\  norm y. Przecież pracują na 
’  cztery ręce.
a Dziewczęta ze szkoły rogw i- 
J ja ly  już współzawodnictwo. 
. Oczywiście na razie dotyczące 
«. p rodukc ji pośrednio. W ięc o-

W czasie egzaminu.

w a ła  się w łaściw ie. Na d rug i 
dzień przewodnicząca znik ła. 
N ie sama, z dw iem a jeszcze 
uczennicami. Pozostała po nich 
ka rtka  z lakon icznym  ośw iad­
czeniem:

„N ie  macie nas co szukać. 
1 tak  nie znajdziecie".

W icedyrektorka w ysła ła  de­
pesze do rodzin tych trzech. 
K toś przypom nia ł sobie, że 
jedna z uc iek in ie rek  ma 
w  Lodzi krew nych. Tow. Spy­
chalska pojechała pod wskaza­
ny adres i zastała w in o w a j­
czynie p rzy  śniadaniu. Zapa­
kow ała  je  do auta. W  szkole 
ude rzy ły  w  skruchę, poch lipy­
w a ły .

— Już nie będziemy. 
Wybaczono im , choć zetem­

pów ki uchyla ły  w zroku — 
w s tydz iły  się za swoją prze­
wodniczącą. U c iek in ie rk i ty m ­
czasem w yb ra ły  się po zosta­
w ione u kuzynów  rzeczy. M i­
nęło sporo czasu. Zaalarm owa­
ne, przy jecha ły  z da lek ie j wsi: 
m atka — jednej, d rug ie j — 
siostra. A  one z odległości k i l ­
kunastu u lic  nie w racały. W i­
cedyrektorka Spychalska znów 
w siad ła  do samochodu. Okaza­
ło się, że w a lizk i od kuzynów' 
zabrały dość dawno.

— Więc niech pani jedzie 
na dworzec.

Tak. B y ły  na peronie.
— W racajcie natychm iast. 

Zresztą nie m artw c ie  się, na 
kró tko .

Tymczasem m atka i siostra, 
płacząc, pros iły  dziewczęta ze­
brane na apełu, żeby jednak 
tych trzech nie usuwały ze 
sw'ego ko lektyw u.

Decyzję pozostawiono zebra­
n iu  zetempowskiemu. Eks-prze 
wodnicząca uśmiechała się iro ­
nicznie. D w ie — te nam ów io­
ne —  p ros iły  o przebaczenie, 
w ięc ukarano je ty lk o  naganą 
organizacyjną. G łów nej spraw- 
czynl zajścia kazano zrew ido­
wać swoje postępowanie.

— N ie mam nic do powie­
dzenia w' te j spraw ie — upie­
ra ła  się. Usunięto ją z szere­
gów ZMP. W szkole pozostały 
w szystkie trzy. Dziś trudno 
uw ierzyć w  ich postępek.

Sztandar
współzawodnictwa

K ie dy  dziewczęta w yb ie ra ły  
nową przewodniczącą, znały się 
już  dobrze. Toteż przeszła chy­
ba jednogłośnie kandydatura 
M arys i Faszczy. Ona pierwsza 
stanęła do obsługi dw'óch ¡^tłon 
maszyn i inne wezwała do

dla dziewcząt, o ich stan zdro­
w ia. Parę trzeba było wysłać 
na kurację .

Muzeum, k ino, te a tr —  wszy­
stko to pow inny zobaczyć.

Nauczycie low i, k tó ry  w ióz ł je  
do śródmieścia tram w a jem  z 
przesiadką, nie przynosiły  
wstydu. Zachow yw ały się k u l­
tu ra ln ie  i  z godnością, prow o­
ku jąc życzliwa uw agi łodzian.

A ż  tu  kiedyś w y w o ła ły  w  fa­
b ryce  osobliwą awanturę. 
W łókno, zanim  je  się sprzę- 
dzie, przechodzi inne etapy: 
targanie, czesanie itp . Dziew­
częta tak  bardzo w ysunę ły  sią 
naprzód w .  ogólnym  procesie 
p ro du kc ji, że dz ia ły  przygoto­
wawcze nie  nadążyły z w y k o ­
naniem  pó łfab ryka tów . P rzy 
bezczynnych . przędzalniach 
podn iosły w ie lk i k rz y k :

— Szkoda nam czasu.
Czas ceniły. Z rozum ia ły : u - 

ezymy się, to dobrze dla nas. 
W yciągnęły w n iosk i: same nie 
um ia łybyśm y sobie tak  bytu 
ułożyć. Nauka, opieka, nieza - 
leżność — to  nasz ustró j. Par­
t ia  pokierow ała naszym i losa­
m i. I  taka postawa powoduje, 
że trudności i przeszkody ka­
p itu lu ją  przed 230 dziewczęta­
m i z Z iem i B ia łostockie j.

5 i pół miesiąca nauki dobie­
gło wreszcie końca. Uczennice 
św ietn ie  opanowały zawód. 50 
jest przodownicam i pracy. 
W szystkie przekraczają norm y 
choćby o k ilk a  procent. O rga­
nizacja zetempowska za ła tw ia 
przeniesienia do Zam browa 120 
cz łonk in iom -aktyw is tkom . D la 
szkoły, o k tó re j m yślą z wdzię­
cznością, zd o b y ły . sztandar 
przechodni u fundow any przez 
ŹG  ZM P  i CUSZ. Sztandar 
współzawodnictwa m iędzy­
szkolnego.

Zafacznik personalny 
Kiluk Danuty

•
K iedy K ilu k  Danuta m ia ła 

dwa lata, straciła  matkę. O j­
ciec, m ałoro lny ze wsi Radzi­
w iłłó w , ożenił się po raz drugi. 
Kobieta urodziła  mu znów có­
reczkę i chodziła pow tórn ie  w 
ciąży. Trzeba w tedy unikać 
gw ałtow nych emocji. N ie u n ik ­
nęła.

W  45 roku  banda leśna 
uw zię ła  się na k ilukow ego ko­
nia.

—  N ie dam — up ie ra ł się 
chłop. W zię li go razem ż ko­
niem. Po pięciu dniach żołnie­
rze radzieccy znaleźli pokiere­
szowane zw łok i.

Macocha postanowiła um ie­
ścić Danutę i je j brata w  Do­
mu Dziecka. Dziewczynka mia­
ła 7 lat. Ale sprzeciwił się te­
mu s try j.

— M oja krew  — powiedział 
— niech się w  jak im ś tam Do­
m u Dziecka nie zatraca.

Dzieci zabrał. A le  sporą Da­
nutę oddał zaraz obcej kobie­
cie. Była już  przydatna w  pra­
cy. Chodziła zresztą do szkoły. 
K iedy je j chlebodawczym u- 
m arła , postarała się o p rzy ję ­
cie do Techn ikum  K raw ieck ie ­
go w  Etku. A le  rych ło  m usia­
ła porzucić szkołę. B ra t m ia ł 
gruźlicę. S try j postanowił po­
zbyć się go. Starsza siostra za­
częła w ięc pracować na budo­
wie. W  tym  czasie spędziła 
Danuta k ró tk i okres w  SP. 
Została dowódcą plutonu. O- 
trzym ała  srebrną odm akę.

M ura rka  1 szkoła nadszarp­
nę ły  zdrow ie dziewczyny. K ie ­
dy  opuściła łóżko, w iedziała, że 
n ie  dopędzi kolegów z techni­
kum  i  że n ie  poradzi podawać 
cegieł. W róc iła  w  rodzinne 
strony.

„U lito w a ł się" nad nią  tam ­
te jszy ksiądz. W zią ł na służ­
bę. Bez zapłaty, ty lk o  za 
jedzenie. B y ła  słaba. W  m yśl 
wskazań lekarza „n ie  prze -

meczała się“ , prowadząc ca­
łe gospodarstwo plebanii. Ś w i­
nie, krow y, ogród — wszystko 
na leżyło do je j obowiązków.

Zaniem ogła ponownie. W 
szpita lu rozpoznano zapalenie 
płuc i ropę w  głow ie. Trepana­
cja czaszki by ła  operacją ciężką 
i  bolesną.

—  Patrz, b iorę cię z pow ro­
tem  — nadstaw ił rękę do po- 
dz ięk i ksiądz, k iedy  w ró c iła  w  
opatrunkach, z ogoloną głową.

Przewodniczący Prezydium  
GRN dał znać do pow ia tu o 
chorej, w yzysk iw ane j dziew ­
czynie. P racow nik aparatu 
Z M P  skierow ał ją  do łódzkie j 
szkoły. Zabandażowana i  w y - 
strzyżona, początkowo była 
o fia rą  złośliwości n iektórych 
uczennic. A le  k iedy poznały ją  
lep ie j — wysokość norm zdo­
bywanych w  zakładach Szy­
mańskiego, spokój i uczciwość, 
została wiceprzewodniczącą or­
ganizacji. Teraz prosiła o przy­
jęcie do P artii. Ma 17 la t. Jest 
jeszcze bardzo młoda. Towa­
rzysze z K om ite tu  Dzieln ico­
wego pow iedzie li —. m usi tro ­
chę poczekać.

Ostatniego radosnego dnia 
szkoły, tańczy na zabawie. Na­
w et w  tak ie j c h w ili je j tw arz 
otoczona k ró tk im i w łosam i jest 
smutna. Dopiero unorm owane 
życie w  kom binacie zam brow- 
skim  pozwoli Danucie K ilu k  
zapomnieć o przeżytych k rzyw ­
dach.

H A N N A  KA LTENB ERG

Jak płk. Armas „w yg ra ł“  wybory?
W  3 m iesiące po obaleniu p raw ow itego  rządu, d y k ta to r G w ate­

m ali p u łko w n ik  A rm as z o r g a n i z o w a ł  w ybo ry  p rezy­
denta, chcąc przy te j okazji zadokum entow ać, te  m a poparcie nie 
ty lk o  ze strony am erykańsk ie j „U n ited  F ru it  C om pany“ .

Oto co m ówi o tych „w y b o ra c h “ bu rżu azy jn y  dziennik  londyń­
ski „T im e s “ z 9 październ ika  br.: „W ybo rcy  s taw ia ją  się osobiś­
cie przed kom isjam i w ybo rczym i.

W yborcy  na pytanie: czy chce cie, aby p u łk o w n ik  Castłlłó Arm as  
b y ł nadal prezydentem  rep u b lik i na okres, k tó ry  ustanowi narodowa  
izba ustawodawcza?“ p u b l i c z n i e  o d p o w i a d a ­
j ą  „ t a k “ l u b  „n i e“ .

Pionierskie  listy

Pierwsze meldunki...
#

...z PGR Zawiszyn

* 1  f ń
I '

i

Pionierzy z PGR Zawiszyn odby l i  pierwsze zebranie zetem- 
pnwskie (na zdjęciu). Przyję to na n im  do ZM P dwóch nowych  

• członków  — S. Józefiaka i  W. Marciwczyka. 
Omówiono także sprawę zajęć ku l tu ra lnych i prosówek. A  ostat 
nio założono LZS którego przewodniczącym wybrany  został 

P io tr  W asilewski.
Foto: S. M a k a r

...z PGR Dyniska Nowe
Droga R edakc jo !,

Jak ju ż  Ci pisałem, cała 
nasza lubelska grupa wyjechała 
do pracy w  Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych: Mach- 
nów i Poturzyn. W raz ze mną 
są m oi koledzy z FSO: GmJter, 
Łojek i inn i. W  pierwszych 
dniach pracowaliśm y przy. zwóz­
ce słomy. W  pierwszą niedzielę 
w yb ra liśm y  zarząd koła ZMP. 
K o ło  nasze liczy  21 człon­
ków. Wchodzą do niego pio­
nierzy i  m ie jscow i zetempow- 
cy. Przewodniczącym został tow.

Bryzek. W PGR-ze naszym na j­
bardziej zaniedbanym odcin -  
kiem  jest praca k u ltu ra ln o -  
oświatowa. K o ło  zobowiązało 
m nie do zajęcia się ty m i spra­
wami. i

W pokojach nie m am y jeszcze 
św iatła , nie m am y s to lików  1 
krzeseł, ale powoli i  te trudno­
ści pokonamy.

Korespondent 
L. K U SM IE R C ZU K  

PGR-Dyniska Nowe 
Pow. Tomaszów Lubelski

...z PGR Dłużyna

Urna wyborcza pik. Armasa
RyS. Z. Nowak

Państwowe Gospodarstwo 
Rolne —  D łużyna w  Zespole 
Babinek, zatrudnia 90 proc. 
m łodych pracow ników , w  w ię­
kszości członków ZMP. K ie ­
row n ik  le g o  gospodarstwa, księ­
gowy, brygadz iśc i, całe b ry ­
gady połowę — to wszystko 
m łodzi ludzie, którzy pracują w  
tym  gospodarstwie już  od k ilk u  
lat. Z roku  na rok  gospodar­
stwo osiąga coraz lepsze plony. 
Np. zbiory ziemniaków w r. 
1953 wynosiły 60 kw intali z 1 ha 
— dziś 120 do 150 q z ha. Zbio­
ry . buraka cukrowego i pszenicy 
osiągnięto tu  dw ukro tn ie  w yż - 
sze an iże li w  r. ub.

W dn iu  4 października po raz 
p ierwszy gościliśm y na naszym 
zetempowskim  zebraniu pionie­
rów , k tórzy  przyjechali, :by ra ­
zem z nam i walczyć o podnie­
sienie naszej gospodarki.

Zebranie było  bardzo ciekawe. 
Postaw iliśm y sobie bowiem  py­
tan ie: co nasze ko ło  zetempow- 
skie pow inno zrobić dla uczcze­

nia  I I  Z jazdu, ja k  I co zm ienić 
w  sty lu  naszej pracy, by jeszcze 
lepie j pomagać k ie row n ic tw u  
naszego gospodarstwa. W  w y n i­
ku ożyw ionej dyskusji pod ję li­
śmy szereg zobowiązań. M . in­
nymi tow. Jan Łyczko —- trak­
torzysta, odznaczony odznaką 
przodownika pracy — zobowią­
zał się zwiększyć swoją normę 
przy wykopkach ziemniaków z 
1,8 ha do 3,6 ha. Towarzysze: 
Kawa, Buzia, Siejak 1 Ryczek 
— ukończą na 6 dn i przed ter­
m inem  o rk i jesienne i pomogą w  
zakończeniu prac jesiennych są­
siednim  gospodarstwom: Kuno- 
wo i Źarczyn, k tóre w loką się 
na szarym ’ końcu przy w ykop­
kach. Towarzysz Smacki — pio­
n ier zobowiązał się zorganizo­
wać zespół artystyczny.

TADEUSZ M AZUR EK
Organizator ZG ZM P  

Zespól PGR-Babinek, 
pow. Gryfino

Serdecznie Wam. Towarzysze, dziękujemy za listy. 
Tow. Kuśnierczuka chcielibyśmy prosić, aby napisał nam  
ja k  przebiegało przedzjazdowe zebranie tu kole ZM P  
przy PGR-Dyniska i ja k im i  zobowiązaniami pionierzy  
pracujący w  tym  PGR uczczą zbl iżający się Zjazd ZMP.

Czekamy, Towarzysze z PGR, na Wasze listy, n^ówiące 
o tym, ja k  podjęte zobowiązania zostały wykonane, co 
w w y n ik u  ich rea lizacji zmieniło się na lepsze w  Wa­
szych gospodarstwach, i  w  życiu młodzieży.

A może zastanawialiście się nad tym  ja k  pomóc ko­
łom w  sąsiednich PGR-ach  to ich pracy? Napiszcie o 
tym  także.

Pionierom nz PGR Zawiszyn, Dyniska i  Dłużyna prze­
syłamy gorące pozdrowienia i  życzymy w ie lu  sukcesów 
w  ich t rudne j  i  zaszczytnej pracy. ,

Z  dlÆ M ejôuJ  | i o l s l i O - » î e i i i î e c l i î e |  p r z g / w z w i

We wspólnej walce przeciwko wspólnemu wrogowi
„S łużyć In teresom  n aro d u  polskiego m o­

że ty lk o  ten. kto  służy In te re to m  m ię d zy ­
narodow ego p ro le ta r ia tu " .

Tak uczył w ie lk i pa trio ta  i in te rnac jo ­
na lista Ju lian  M arch lew ski, k tó ry  całym  
swym  o fia rnym  życiem rew o luc jon is ty  
rea lizował te szlachetne ideały.

..Solidarność ro b o tn ik ó w  całego św iata  
Jest dla m nie  najśw ię tszym  na ziem i Ideałem . 
Jest ona m ą gw iazdą  «przew odn ią ... lep ie j 
s trac ić  życie , n iż  zd ra d z ić  id ea ły" .

Tak na k ilka  la t przed swą tragiczną 
śm iercią powiedziała Róża I uksemburg, 
nazwana przez L E N IN A  „O rłem  rew o­
lu c ji“ . '

Marcin Kasprzak, Julian Marchlewski, 
Róża Luksemburg byli przywódcam i pol­
sk ie j klasy robotniczej, k ie row n ika m i je j 
bo jowej, rew o lucy jne j i in te rnac jona ii- 
stycznej P a rtii — S D K P iL .

W  latach, gdy burżuazja i je j PPS-ow- 
ska agentura w  ruchu robotniczym  sze­
rzy ły  nacjonalizm , polscy rew oluc jon iśc i 
g łos ili, że droga do wyzw olenia narodo­
wego i społecznego ludu polskiego w ie­
dzie przez sojusz z s iłam i rew o lucy jny­
m i m iędzynarodowej klasy robotniczej, 
a szczególnie przez sojusz i b ra terstw o 
z klasą robotniczą Rosji i Niemiec, k ra ­
jów . k tó rych  klasy panujące — by ły  in i­
c ja to ram i i organ izatoram i rozb iorów 
Polski.

D la polskie j klasy robotniczej, d la  re­
w o luc jon is tów  pylskich: M arcina Kasprza­
ka, Ju liana M archlewskiego, Róży L u k ­
semburg — wrogiem  by ł zarówno polski 
obszarnik jak  pruski ju n k ie r. po lski fa­
b ryka n t ja k  , rosy jsk i kap ita lis ta , p rzy ja­
cielem zaś by ł każdy człowiek pracy bez 
względu na k ra j. w  k tó ry m  ży je  i na­
rodowość. I  nie jest przypadkiem , że 
w łaśnie w  latach, gdy bezlitośnie ger- 
m anizowano ziemie polskie, gdy w  z a ­
borze prusk im  prześladowano dzieci pol­
skie za używ anie języka polskiego, gdy 
„H a ka ta “ *) wypędzała przemocą chło­
pów joolskich z ojczystego zagonu, oni 
rew o luc jon iśc i walcząc w  obronie polsko­
ści tych ziem przed zalewem ¡.rusactwa,

b ra li jednocześnie udzia ł w  walce rew o­
lu cy jne j p ro le ta ria tu  niemieckiego.

I  tak Ju lian  M arch lew sk i w  swej p ra ­
cy „Stosunki spolee/no - ekonomiczne 
pod panowaniem pruskim“ jest bo jow ­
n ik iem  polskości Poznańskiego, Pomo­
rza i Górnego Śląska, bezlitośnie dema­
skuje i ośmiesza ju n k ró w  pruskich i ich 
drobnomieszczańskich, pseudosocjal ¡sty­
cznych obrońców, a jednocześnie uczy 
robo tn ików  w idzieć sojusznika w  obo­
zie rew o luc ji n iem ieckie j. W  książce te j 
w ydanej jeszcze w  1903 roku, M arch lew ­
ski w yraźnie powiada: „Szlachcic pol­
ski w junkrze pruskim musi widzieć 
przede wszystkim wspólnika swych inte­
resów klasowych“.

A  Róża Luksem burg, k tó re j wodzowie 
ówczesnej p iłsudczykow skie j p raw icy 
PPS ośm ie lili się odm awiać prawa do 
pa trio tyzm u, w  jakże gorących sło­
wach po tra fiła  napiętnować barbarzyń­
skich germ anizatorów ziem polskich i bro­
nić praw  dzieci polskich do nauki w ję ­
zyku ojczystym .

„W ięc zb ro d n ią  Jest m ów ić s w o m  Języ­
k ie m . k tó ry  się z m lek iem  m a tk i wessało — 
piszę, Róża —  w ięc przestępstw em  Jest na­
leżeć' do n aro d u , w  k tó rym  się na św iat 
przyszło . Z a p ra w d ę  czas Już w ie lk i, aby  lud  
polski o trzą sn ą ł się z m a rtw o ty , aby obu 
rżen iu  sw em u da ł w y ra z  aby pow stał do 
w a lk i p rze c iw  g e rm a n iza c ji.

Kogo m am y czyn ić  odpow iedzia ln ym i za 
te g w ałty  germ an izacy jn e?  —  pyta  Róża 
Luksemburg. — Zw ykle  się m ów i' — N ie­
miec w in ien : N iem cy w inne , ale czyż m oż­
na zw a lić  w inę  na caty naród  niem iecki?"

I oto Jej odpow iedź: „W in n e  n iem ieckie  
k lasy posiadające, w inne  n iem ieck ie  pa rtie  
b u rżu a zy jn e , w in ien  re a k c y jn y  rz ą d  n e -  
m ie c k i, ale w inna  także  polska m eg n a te r a 
i b u rż u a z ja , k tó ra  m asku jąc  się frazesam i 
p a trio ty c zn y m i głosuje za w zm ocnien iem  
siły  z b ro jn e j tego sam ego rząd u , k tó ry  gn ę ­
bi P o laków  .

In n y  czołowy rew oluc jon is ta  polski, 
przywódca S D K P iL  — M arc in  Kasprzak 
m ia ł za sobą chlubny szlak w a lk i w  za­

borze p ruskim  I na ziem i n iem ieckie j w 
szeregach n iem ieckie j p a rtii socjaldemo­
kratyczne j. Kasprzak kandydował w  ro­
ku 1901 z m iasta Poznania, jako wspól­
ny przedstaw icie l robo tn ików  polskich 
i n iem ieckich do parlam entu I nie jest 
przypadkiem , że gdy „soc ja lis ta “  Da­
szyński i jego towarzysze, chcąc zohy­
dzić im ię Kasprzaka w  polskie j klasie 
robotniczej rzu c ili nań podłe oszczerst­
wo, oskarżając go o współpracę z car­
sk im i szpiclam i, w  jego obronie w y s tą - ; 
p ił sędziwy przywódca niem ieckie j k la ­
sy robotniczej August Bebel, w  jego o- 
bronie w a lczy ł cen tra lny organ niem iec­
k ie j SD „V o rw ä rts “ .

Przeciw imperializmowi i wojnie
Róża Luksem burg i Ju lian  M arch lew ­

ski należeli obok K aro la  L iebknechta, 
Franciszka M ehringa, K la ry  Z e tk in  i 
W ilhe lm a Piecka do czołowych przy­
wódców i teo re tyków  lewicowego, in - 
ternacjonalistycznego skrzyd ła niem iec­
k ie j socja ldem okracji.

Róża Luksem burg 1 Ju lian  M arch lew ­
ski walcząc w  szeregach n iem ieckie j k la ­
sy robotniczej by li n ieubłaganym i w ro ­
gami pruskiego m ilita ryzm u , w rogam i 
wojen zaborczych i kolon ia lnych, z całą 
siłą i pasją rew o luc jon is tów  demaskowa­
l i  zbrodnicze przygotowania wojenne re­
akc ji n iem ieckie j. Na m iędzynarodowym  
kongresie socjalistycznym  w  S tuttgarcie 
w  1907 roku, solidaryzując się ze stano­
w isk iem  Lenina ostro po tęp ili oni m ili-  
taryzm , nap ię tnow ali zdra jców  ruchu ro­
botniczego, k tórzy  odm aw ia li ludom ko­
lon ia lnym  prawa do niepodległego bytu.

A !e bu rżuaz ji k ra jó w  im peria lis tycz­
nych przy ak tyw n ym  poparciu praw ico­

w ych przywódców socjaldem okratycz­
nych, którzy w  im ię rzekom ej „obrony 
ojczyzny“  naw o ływ a li do rzezi ludów  — 
udało się w  1914 roku rozpętać w o jnę 
światową. Jedynie partia  komunistycz.na, 
kierowana przez Lenina, rzuciła  hasło 
przekształcenia w o jn y  im peria lis tyczne j 
w  wojnę domową, hasło poparcia we 
wszystkich krajach w a lk i przeciwko w o j­
n ie  im peria listycznej. W okół tych haseł 
jednoczyła się lewica socjaldem okratyczna 
Niem iec z Różą Luksem burg, Karolem  
Liebknechtem , Franciszkiem  M eh rin - 
giem i Julianem  M arch lew skim  na czele.

W  obliczu haniebnego krachu i zdra­
dy socjaldem okratycznych p a rtii I I  M ię­
dzynarodów ki, działacze ci zakładają w 
Niemczech „Związek Spartakusa“. Róża 
Luksem burg i Ju lian  M arch lew ski :są 
redakto ram i czasopism „Sozia ldem okra­
tische Korrespondent“ , „D ie  In te rn a tio ­
na le“  („M iędzynarodów ka“ ), w yda ją  nie­
legalne „L is ty  Spartakusa“  — „Sparta­
kusbriefe“. I gdy w  g rudn iu  1914 roku 
z trybuny  niem ieckiego parlam entu roz­
legły się odważne słowa K aro la L ieb ­
knechta, jedynego z postów, k tó ry  prze­
c iw s ta w ił się w o jn ie  im peria listycznej, 
na łamach pisma „D ie  In te rna tiona le “  
ukazuje się a rty k u ł wstępny Róży zaty­
tu łow any „Odbudowa Międzynarodów­
k i“. Róża, k tóra jeszcze w  sierpp iu 1914 r. 
nazwała niem iecką SD „Cuchnącym tru­
pem“, teraz jest obok Lenina o rę ­
dow n ik iem  stworzenia nowej, m iędzyna­
rodowej, p raw dziw ie  p ro le ta riack ie j i 
in te rnacjona lis tyczne j organ izacji klasy 
robotniczej.

Róża Luksem burg i Ju lian  M arch lew ­
sk i za swą działalność rew olucyjną by li 
n ie jednokro tn ie  w ięzieni przez reakcję 
pruską, która  prześladowała ich za w a l­
kę przeciw wojnie. I tym  razem żandar­
m i W ilhe lm a I I  na dług ie lata w trą c ili 
ich do w ięzienia. Z w ięzienia berlińsk ie - 
ga Róża pod pseudonimem „Junius“, p i­
sze swą słynną broszurę „Kryzys socjal­
demokracji“, któ ra  pomimo pewnych 
błędów była w  tych latach na jm ocn ie j­

szym dokum entem  rew o lucy jhym  skie­
row anym  przeciw  w o jn ie , przeciw zdra­
dzie socjaldem okracji.

Na czele
Komunistycznej Partii Niemiec

Rewolucja w  Niemczech, k tó ra  w y ­
buchła W listopadzie 1918 roku pod w p ły ­
wem zw ycięskie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej w  Rosji, o tw orzy­
ła bram y w ięzień przed Różą Luksem ­
burg i Julianem  M archlew skim . W stycz­
niu 1919 roku wraz z Liebknechtem , 
M ehring iem , Pieckiem  i K la rą  Z ę tk in  
przekształcają oni „Zw iązek Spartakusa“  
w  masową pro le tariacką p a rtię —Komuni­
styczną Partię Niemiec (KPD). Róża re­
daguje cen tra lny organ p a rtii „Die Rotę 
Fahne“ („Czerwony Sztandar“ ). W gorą­
cych dniach rew o luc ji dw oi się i tro i, 
przem awia na wiecach i masówkach, bie­
rze udzia ł w  konferencjach, pisze bojo­
we a rtyku ły , demaskuje, grom i reakcję 
i je j socjaldem okratycznych pachołków: 
Noskego, Scheidemahna i Eberta, k tó ­
rzy współpracując jaw n ie  z burżuazją 
przyczyn ili się do klęski rew o luc ji nie­
m ieck ie j w  latach 1918—23.

Za to w łaśnie niem iecka kon trre w o lu ­
cja  w ydała na nią, na Liebknechta oraz 
na innych kom unistów  w yro k i śmierci. 
Za wiedzą i źgodą „krw aw ego psa“ No­
skego, ja k  go nazywali robotnicy, Róża 
Luksem burg i K aro l L iębknecht w  stycz­
niu  1919 roku zostali w  podstępny i be­
s tia lsk i sposób zam ordowani przez bandę 
reakcyjnych o fice r >w.

Ju lian  M arch lew ski, k tó ry  na wezwa­
nie Róży Luksem burg przyby ł do N ie­
miec. nie zastaje przy życiu swych przy­
jaciół. Dokooptowany w skład KC K P I) 
wyjeżdża do Zagłębia Ruhry, gdzie W 
w arunkach niesłychanego te rro ru  pro­
wadzi rew olucyjną działalność wśród 
górn ików  i hu tn ików . Baronowie prze­
m ysłu zażądali od Noskego g łow y M ar­
chlewskiego i ty lko  dzięki wszechstron­
nej pomocy i opiece robo tn ików  nie­

m ieckich udało mu się przez trzy  m ie­
siące działać, a później wym knąć się z 
łap p o lic ji i w rócić do K ra ju  Rad.

N auk i i wskazania Róży Luksem burg 
i Juliana M archlewskiego m ia ły  nieoce­
n iony w p ływ  na klasę robotniczą Nie­
miec. M arch lew ski opowiadał, że gdy w 
roku 1919, w  latach rew o luc ji niemiec­
k ie j przybył do Zagłębia Ruhry, pewien 
robociarz, dowiedziawszy się, że on w ła ­
śnie jest tow. K arsk im  (pseudonim M ar­
chlewskiego w  Niemczech) w ydobył z 
dna ku fe rka  jego a rty k u ły  przez 20 la t 
pieczołow icie chronione i ośw iadczył z 
dumą, że by ły  one drogowskazem w a lk i 
dla p ro le ta ria tu  niemieckiego.

„Róża Luksemburg, Leon Tyszka 1 Ju­
lian Marchlewski walką swą liczyli nas 
jak należy walczyć w duchu internacjo­
nalizmu o wolność społeczną i narodo­
wą“ — powiedział Prezydent NRD 1 
Przewodniczący SED W ilhe lm  Pieck z 
okazji uroczystości związanych z prze­
wiezieniem  u rn y  z procham i M arch lew ­
skiego z B erlina  do Polski.

*

Dziś, gdy łączy nas przyjaźń w ieczy­
sta z w ie lk im  Zw iązkiem  Radzieckim, 
gdy łączą nas braterskie więzy z s iłam i 
postępu w  Niemczech, k tó rym  przewo­
dzi NRD, z dtim ą możemy powiedzieć, że 
spełnia się testament ideowy Róży Lu k ­
semburg i Ju liana M archlewskiego, K a­
ro la L iebknechta i Ernsta Thalm anna. 
We wspólnej walce przeciw wspólnemu 
w rogow i— im peria lizm ow i am erykańskie­
m u i jego adenauerowsko -  h itle ro w ­
skim  poplecznikom kroczą masy pracu­
jące Polski i NRD, pa trioc i niemieccy z 
T rizon ii. W walce o pokój, postęp i przy­
jaźń m ięd /y  narodam i, w  walce o zwy­
cięstwo socjalizm u jesteśmy razem z na­
szymi braćm i zza O dry i Nysy.

H E N R Y K  LA TO W S K I

•) H akata  — org a n izac ja  do w a lld  z Jud- 
nośclą polską w zaborze  prusk im  nazwa  
pochodzi od skró tu  nazw isk je j założycieli 
—  H ansem ann, K ennem ann, Tiedem ann.
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Echa prasy światowej 
o nocie ZSRR z 23 bm.

Nota ZSRR w sprawie Niemiec i bezpieczeństwa zbiorowego w Europie znajduje 
«ę w centrum uwagi światowej opinii publicznej. Prasa w dalszym ciągu komen­
tuje tę notę.

Francja
PARYŻ. Dzienn ik „Monde" 

Powtarza tezę propagandy bur- 
zuazyjnej, że nota radziecka ja ­
koby „n ie  odpowiada na posta­
w ione niedawno pytan ia  doty- 
czące celów zwołania konferen­
c ji czterech m ocarstw“ . Dzien­
n ik  wypow iada się za rokowa- 
u iam i czterech m ocarstw , k tó- 
re  — jego zdaniem — pow inna 
Poprzedzić „szybka ra ty fik a c ja " 
Układów paryskich.

„F ranc  T ire u r“  pisze, że no­
ta radziecka ma na celu przede 
Wszystkim pokazanie F ranc ji 
Niemcom zachodnim, że jeśti 
chodzi o rem ilita ryzac ję  Niemiec 
zachodnich, stanowisko radziec- 
k !e . pozostaje takie  ja k  daw- 

Dzienn ik donosi, że w  ub. 
tygodniu S tany Zjednoczone. 
F rancja  i A ng lia  porozum iały 
S1Q co do tego, aby nie  przy­
stępować do rokowań ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim przed 
sciem w  życie układów  
skich.

stniczyć w  rokowaniach w  spra­
w ie  Niemiec.

Z rządem radzieckim  można 
dojść do porozumienia. Dowo­
dzi tego fak t, że rząd radziecki 
zgodził się, aby za podstawę 
rokowań w  spraw ie rozbrojenia 
uznać propozycje francusko-an­
gielskie...

Anglia

wej-
pary-

D zienn ik i „Humanite“ i „L i­
beration“ zamieszczają ośw iad­
czenia w ie lu  deputowanych do 
¿gromadzenia Narodowego oraz 
członków Rady Republik i, któ- 
t7-y podkreślają, że obecnie 
interesy narodowe F ranc ji w y ­
magają prowadzenia po lityk i 
Powszechnego rozlxrojenia, a nie 
zbrojenia odwetowców bońskich 
Dzionek Rady Republik i Leo 
«am on (członek p a rtii MRP) 
stw ierdza, że „rem ilita ryzae ja  
N iem iec zachodnich — to k lę ­
ska“  oraz wzywa ■ mocarstwa 
zachodnie, aby uważnie roz.pa- 
t r zy ły  notę rządu radzieckiego 
z 23 października i propozycje 
Przedstawiciela ZSRR w  ONZ 
««tyczące rozbrojenia. Członek 
Nady Republiki, socjalista A n ­
dre Hauriou wyraża życzenie, 
j  y kra je  zachodnie „p rze ja w i­
my dążenie do szczerych jo k o - 
mań ze Wschodem“ . B. członek 
k ie row n ic tw a p a rtii radyka lne j 
jeman oświadczy! że bez zgo- 
Y F ranc ji N iemcy zachodnie 

nigdy nie by łyby w  stanie przy­
stąpić do rem ilita ryzac ji. Jesteś­
m y — powiedział on — związa­
ni , układem  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , k tó ry  ma prawo ucze-

LO NDYN. Prasa angielska w  
dalszym ciągu kom entuje notę 
rządu radzieckiego. Szereg 
dzienników  burżuazyjnych do­
maga się uważnego przestudio­
wania noty radzieckie!

Dziennik „Y o rksh ife  Post“  
podkreśla, że byłoby rzeczą nie-' 
rozważną stw ierdzać od razu, 
że ostatnia nota ZSRR jest bez­
użyteczna...

Równocześnie prasa 4>urżua- 
zyjna domaga się ja k  najszyb­
szej ra ty fik a c ji układów  pary 
skich oraz stw ierdza, że m o­
carstwa zachodnie, a przede 
wszystkim  USA zamierzają 
„uciec się do p o lity k i „z  pozycji 
s ity “  w_ rokowaniach z Rosją“ .
_ N iektóre dz ienn ik i domagają 

s‘b. aby Związek Radziecki w y­
kona! jakieś wstępne w a runk i 
przed rozpoczęciem rokowań. 
Tak np. dz ienn ik „Western 
Mail and South Wales News“ 
powołując się na dyplomatyczne 
kota Paryża pisze, iż „Zachód 
uważa za konieczne, aby przed 
zwołaniem konferencji czterech, 
m ocarstw  podpisany został u - 
kiad, k tó ry  położy kres okupa­
c ji A u s trii oraz aby przeprowa­
dzono w ybory ogólnoniem ieckie“ . 
D ziennik pom ija m ilczeniem  
fakt, że te w łaśnie zagadnienia- 
proponuje rozpatrzyć rząd ra ­
dziecki.

NRD
B E R LIN . Nota tządu radziec­

kiego zna jdu je  się w  centrum  
uwagi całej be rlińsk ie j prasy 
dem okratycznej.

Dziennik „Neucs Deutschland" 
stw ierdza w  a rtyku le  wstęp­
nym, że ubiegły tydzień znów 
w  sposób dobitny pokazał na­
rodowi niem ieckiemu, że is tn ie -j 
ją  dw ie  d iam etra ln ie  przeciwne | 
drogi, z których musi on doko-j

nać w yboru. Pierwsza droga — 
pisze dziennik — to stara drogą 
w o jny, która  wciągała naród 
niem iecki do strasznych kata­
s tro f narodowych. To droga 
układów  paryskich i  londyń­
skich, na k tó rą  w kroczył Ade- 
nauer w raz z m ocarstwam i za­
chodnim i w brew  jasno wyrażo­
nej w o li narodu niemieckiego. 
Te układy wojskowe są wyzwa­
niem  rzuconym naszemu naro­
dowi przez m ilita rys tó w  nie­
m ieckich. U kłady te — to  spi­
sek zaciekłych wrogów narodu 
przeciwko osłabieniu napięcia 
w  stosunkach m iędzynarodo­
wych. Druga droga prowadzi do 
pokoju i w ielkości narodowej, do 
suwerenności i pomyślności ca­
łego narodu niemieckiego. Te 
wspaniale perspektyw y otw iera 
nowa nota rządu radzieckiego.

Po om ówieniu propozycji rzą­
du radzieckiego w  spraw ie N ie­
miec, zaw artych w nocie z 23 
bm., dz ienn ik podkreśla, że l i ­
stopad 1954 roku może stać się 
decydującym miesiącem w  dzie­
le pokojowego rozw iązania pro­
blemu niemieckiego.

Nie remilitaryzaeja 
a ogólnoeuropejski system bezpieczeństwa 

i redukcja zbrojeń!
Prasa zachodnio-niemiecka o układach paryskich

B E R LIN . Prasa zachodnio-niemiecka nadal szeroko ko­
mentuje uchwały paryskiej konferencji ministrów spraw za­
granicznych USA, Anglii, Francji i Niemiec zach., dotyczące re­
militaryzacji Niemiec zachodnich. Szereg dzienników i czaso-. 
pism wyraża niezadowolenie z polityki Adenauera, potępia re- 
militaryzację i wypowiada się za zjednoczeniem Niemiec.
Wychodzący w  Monachium

Chiny

Pogrom cy czerw ieni
(Ciąg dalszy)

W n r  247 naszej gazety 
pisaliśmy o tym, że rząd 
Syjamu zabron il używania  
czerwonego atramentu oraz 
polecił zamalować czerwo­
ne dachy na zielono. Dz i­
siaj otrzymaliśmy z AFP  
dalsze szczegóły dotyczące 
zarządzenia rządu Syjamu.

Oto one:
„Rząd Syjamu wszczął 

walką z kolorem czerwo­
nym, uważanym przezeń za 
czynnik, mogący skłonić 
ludność Syjamu do przy ję­
cia ideologii komunistycz­
nej. P ierwszym środkiem, 
ja k i  zastosowano w tym. 
względzie, jest zmiana 
czerwonego koloru godła 
państwowego na czarny.

Czerwień jest również  
t radycy jnym  kolorem domu 
królewskiego thai, a ksią- 
żęta są w czasje ofic ja lnych

wystąpień zawsze odziani 
to szaty koloru czerwonego. 
Pieczęcie departamentów  
min ister ia lnych są czerwo­
ne. Lecz wszystko to uleg­
nie teraz zmianie.

Nagłówki i herb państwa, 
znajdujące się na listach o- 
f ic ja lnych,- będą w y d ruko ­
wane w  kolorze czarnym, a 
pieczęcie będą zraszane 
czarnym tuszem. Drzewa o 
l iściach karmazynowych, 
które dotychczas uświetn ia­
ły  otoczenie Bangkoku  
swym wspania łym szkarła­
tem, będą wyrwane z ko­
rzeniami.

Ko lo r  c z e r w o n y  
ma zniknąć ze stolicy  — 
tak postanowił rząd“ .

Chodzi o to, żeby wszę­
dzie było z i e l o n o ,  
nie ty lko  w  głowach...

P E K IN . D z ienn ik i chińskie 
zamieszczają obszerne kom enta­
rze na tem at noty rządu ra ­
dzieckiego z 23 października br.

Dziennik „Dagunbao“  pod­
kreśla, że nowe propozycje ra­
dzieckie stanowią w ie lk i w kład 
do dzieła zapewnienia bezp;e- 
czeństwa Europy i świadczą 
o konsekwentnych w ysiłkach 
ZSRR, zm ierzających do poko­
jowego rozw iązania problemu 
niemieckiego. *

Szczególnie doniosła —  pisze 
..Dagunbao“  — jest propozycja 
ZSRR zwołania w  listopadzie 
br. konferencji m in is trów  spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw. Natom iast tworzenie 
nowych bloków  m ilita rnych  w 
rodzaju „U n ii zachodnio-euro­
pe jsk ie j“  nie może przyczynić 
się do u trw a len ia  pokoju.

CSR
PRAG A. D zienn ik i czechosło­

wackie aprobują w  całej pełni 
propozycje rządu radzieckiego 

| w spraw ie zwołania w  listopa- 
¡gzie br. narady przedstaw icie’ ! 

Francji, W ie lk ie j B ry tan ii. Sta- 
j nów Zjednoczonych i ZSRR w 
j celu przywrócenia jedności Nie- 
! mieć, wycofania z Niemiec 
| wojsk okupacyjnych i zwołania 
ogól noe u r ope j  s k i e j  kon f  e'renc j i 
dla _ utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w  Euro­
pie.

Dziennik „P race“  podkreśla, 
ze Związek Radzieeki jęsL jędy- 
nym sygnatariuszem uchwal 
poczdamskich, k tó ry  ściśle prze­
strzega postanowień tych u- 
chwął.

w
tygodn ik „Deutsche Woche“  w
a rtyku le  poświęconym w yn ikom  
konferencji paryskie j występuje 
przeciwko tw ierdzeniom  rządu 
bońskiego, jakoby w  Paryżu 
N iemcy zachodnie „uzyskały su­
werenność“ . Tygodnik podkre­
śla, że jest to ty lk o  pozorna su­
werenność, albow iem  w  odpo­
wiedzi na każdą in ic ja tyw ę  w  
k ie runku  unorm owania stosun­
ków  pomiędzy Niemcami za­
chodnim i a wschodnim i i z jed­
noczenia kra ju , zachodnie mo­
carstwa okupacyjne mogą w p ro ­
wadzić stan w y ją tkow y. Za­
m iast opracowanych w  Paryżu 
planów uzbrojenia Niemiec, za­
chodnich, „Deutsche Woche“ 
domaga się utworzenia ogólno­
europejskiego "systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego oraz za­
warcia układu o redukc ji zbro-

jeń przez wszystkie k ra je  euro­
pejskie.

Dziennik „Westdeutschcs Ta- 
geblatt“ om awia jąc uchwały 
paryskie podkreśla, że po lityka  
uzbra jan ia  Niemiec zachodnich 
grozi bratobójczą w o jną między 
Niemcami.

D z ienn ik „Deutsche Zeitung 
und Wirtschaftszeitung“ oma­
w ia jąc porozumienie paryskie 
w  spraw ie Zagłębia Saary pod­
kreśla, że porozumienie to  w y ­
woła „nowe w ie lk ie  rozbieżno­
ści w  bońskiej k o a lic ji rządo­
w e j“ .

Przeciwko uchwałom  pary­
skim , a zwłaszcza przeciwko po­
rozum ieniu w  ępraw ie Zagłębia 
Saary, występują dz ienn ik i 
„Neuc Ruhrzeltung" j „Frank­
furter Rundschau", 
ilustrowane „Quick 
i inne pisma.

]Vehrii opuści} 
Pekin

P E K IN . Jak podaje' agencja
Nowych Chin, w  dn iu  26 bm. 
prem ier Nehru w yda l bankiet 
pożegnalny, w  k tó rym  wzię ło  u- 
dział przeszło 800 osób.

Prem ier Nehru w yg łos ił k ró t­
k ie  przemówienie, w  k tó rym  raz 
jeszcze podziękował rządow i i 
narodow i chińskiem u za go­
ścinność i dowody ‘przyjaźni.

W dn iu 27 bm. prem ier Nehru 
opuścił Pekin, udając się w  dro­
gę pow rotną do Delhi.

ÎT iwIąWn fo d tlitm

Min. Mołotow 
Przyjqł

senatora USA
M O SKW A. Dnia 26 paździer­

n ika  p ierwszy zastępca* Prze­
wodniczącego Rady M in is tro w i 
m in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotow  p rzy ją ł 
senatora USA panią M. Sm ith, 
k tó ra  przybyłe do M oskw y z 
n ieo fic ja lną  w izytą.

tygodn ik i
„Revue*

Wbrew układowi paryskiemu 
w sprawie Saary

BER LIN . Agencja ADN dono­
si, że 26 bm. rząd Saary po­
nownie zabronił na jeden mie­
siąc wydawania dziennika „Neuc 
Zeit“, organu Komunistycznej 
Partii Saary. Jednocześnie rząd 
Hoffm anna zabronił wydawania 
pu b likac ji i dodatków dziennika 
„Neue Ze it“ . Jako powód zaka­
zu rząd Saary podał fa k t opu­
b likow an ia  na łamach dziennika 
„Neue Ze it“  a r tyku łu  na temat 
zbrodniczej p o lity k i rządu H o fL

manna. Tak więc, od początku 
bieżącego roku dziennik „Neue 
Z e it“ , organ postępowych 1 pa­
trio tycznych sił Saary, został 
zakazany po raz czwarty.

Ponowny zakaz wydawania 
dziennika „Neue Zeit“ ma szcze­
gólną wymowę wobec tego, że 
układ w sprawie Saary zawarty 
w Paryżu przewiduje w arty­
kule V I, że dzienniki w Saarze 
mogą być wydawane bez jakich­
kolwiek ograniczeń.

Niedługo li ia kolejowa
p o ł ą c z y

Czinin z Eriian
P E K IN . W  m yśl zaw arte j 

pomiędzy rządem ZSRR, ChRL 
i M ongolskie j R L um owy o bu­
dowie l in ii ko le jow e j od Ćzininu 
do U łan-B ator trw a ją  in tensyw ­
ne prace przy budowie ch iń ­
skiego odcinka te j lin ii od Czi- 
n inu do miasta nadgranicznego 
E riian, k tó ry  wynosi 338 km. 
Ułożono już  212 km  torów.

IF  drodze do HSU

Adenauer pasowany na... Bismarcka

D okerzy brytyjscy  
n ad al stra;ku;q

LO NDYN. M im o nacisku ze 
strony rządu "i prawicowego kie- J row n ic tw a zw iązku zawodowego 

' transportow ców s tra jk  dokerów 
b ry ty jsk ich  trw a nadal.- 

W Londynie odbyły się w śro­
dę dwa wiece, na których do­
kerzy glosowali za kontynuow a­
niem stra jku .

NOW Y JORK. Do stolicy USA 
przybywa na tygodniowy pobyt 
kanclerz boński Adenauer. O- 
sta tn im  etapem jego podróży, 
na pokładzie amerykańskiego 
samolotu wojskowego, była 
przed Waszyngtonem Nowa Fun- 
landia.

W sto licy USA Adenauer od­
będzie rozmowy z Eisenhowe­
rem i Dullesem. Przew iduje się, 
że w  piątek podpisany zostanie 
między N iemcami zachodnimi a 
Stanami Zjednoczonymi „uk ład  
°  przyjaźni, handlu i żegludze“ . 
Dalszy program  pobytu Ade­

nauera obejm uje uroczystość 
wręczenia mu dyplom u „do k to ­
ra honorowego“  un iwersytetu 
Colum bia w  Nowym  Jorku 
Kanclerz boński ma przemawiać 
w  poniedziałek na posiedzeniu 
Rady Stosunków M iędzynarodo­
wych. Powrót jego do Bonn ma 
nastąpić 4 listopada.

Am erykańska prąsa w ie lkoka ­
p ita listyczna nie szczędzi po­
chw ał Adenauerowi. „W ashing­
ton Post“  pasuje Adenauera na 
„najw iększego męża stanu od 
czasu zakończenia w o jn y " i po­
rów nu je  go... z Bism arckiem .

?» Logika ludzi najedzonych“
NO W Y JORK. Ukazujący się 

w  Stanach Zjednoczonych w  ję ­
zyku po lskim  dzienn ik „G łos 
Ludowy'* opisuje stosunki panu­
jące w  mieście New Castle (Stan 
Indiana). Pod ty tu łem  „Log ika  
ludzi najedzonych“  dz ienn ik  ten 
donosi:

Zw iązk i zawodowe zapropo­
nowały władzom m ie jsk im  prze­
znaczenie 2 tysięcy do larów  na 
zakup a rtyku łów  spożywczych 
z tzw. „nadw yżk i żyw nościo­
w e j“  rządu USA i rozdanie te.i 
żywności bezrobotnym. Władze

m ie jsk ie  odm ów iły te j p ro ­
pozycji oświadczając, że pie­
niądze, k tóre można b y ło ­
by na ten cel wyasygnować, 
będą potrzebne w  styczniu i  lu ­
tym  przyszłego roku, gdy bez­
robotn i będą „naprawdę w yg ło ­
dzeni“ , ja k  się na to 
zanosi.

Dzienn ik „G łos L u do w y“  pod­
kreśla z ironią , że władze m ie j­
skie, liczą w idocznie ria w ym a r­
cie części bezrobotnych, co po­
zw o liłoby na zaoszczędzenie 
m iastu zbędnych w ydatków .

wyraźnie

. „  2 1 1 5

70 tys. studentów 
w NRD

Niedawno rozpo czą ł się w  
NRD nowy rok  a ka d em ic k i. W  
45 un iw ersy te tach , in sty tu ­
tach i w yższych uczeln iach  
N iem ieckie j R epub/ik l Dem o­
k ra ty c zn e j s tud iiife  70 tys. 
studentów. 26 proc. w szyst­
kich studentów  to dziew częta .

Dziewczęta francuskie 
chcą uczyć się 

i pracować d!a pokoju
K ilka  dni tem u w  A uber- 

v illie rs  (pod P aryżem ) o b ra ­
dow ał F#a jow y K om itet Zw iąz­
ku D ziew cząt Francusk ich .

W czasie ob rad  om aw iano  
obecne położenie dziew cząt 
o raz  nowe m etody w a lk i o 
praw o do p racy  i nauk i. D y­
skutow ano rów n ież o przygoto  
w aniąch do V II  Kongresu ZDF, 
k tó ry  odbędzie się 30 k w ie t­
nia 1955 r.

W  zw iązk u  z ty m , że 31 
p a źd z ie rn ika  obchodzony bę­
dzie we F rą n c ji, jako  dzień  
w alk i p rzec iw ko  re m ilita ry z a ­
c ji N iem iec, K om itet zaape lo ­
w ał do w szystkich dżiew cząt 
fran cu sk ich , aby w zię ły  udzia ł 
w m an ifes tac jach , k tó re  odbę­
dą się w tym  dn iu , o raz  w e­
zw a ł w szystkie  zespoły a r ty ­
styczne ZDF do p rzyg o to w a­
nia na ten dzień specjalnego  
p ro g ram u .

31 p a źd z ie rn ik a  dziew częta  
fran cu sk ie  będą uczestn iczyły  
w spotkaniach z m łodzieżą, 
k tó ra  zw ied ziła  Zw iązek  Ra­
dzieck i i zapozn ają  się na 
specja lnych zebran iach  z p ro ­
pozyc jam i ZSRR w s p ra w ę  
ro zw iąza n ia  ak tu alnych  p ro ­
blem ów  m iędzynarodow ych .

(S.)

Na zdjęciu: studenci trzeciego roku Ins ty tu tu  
Omsku  — Zinaida Bunina  i Aleksie j Udinow  

Instytu tu.

Medycznego w  
w laborator ium  

ro to , c a í *

Organ kontrolny nie może mieć 
większych uprawnień niż ONZ

Sprawa rozbrojenia w Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ
NO W Y JORK. Jak już donosiliśmy, w Komisji Politycznej Zgro­

madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych zakończyła się dy­
skusja ogolna nad sprawą rozbrojenia i Komisja przystąpiła do 
omawiania zgłoszonych projektów rezolucji.

O statn i w  dyskusjiw  dyskusji ogólnej | 
przem awiał delegat In d ii K risz- j 
na Menon. P odkreślił on, że | 
przyjęcie przez Związek Ra- i 
dziecki m emorandum angielsko- 
francuskiego za podstawę swych 
propozycji um oż liw iło  uczynie­
nie poważnego kroku naprzód 
w  om aw ian iu  problem u rozbro­
jenia.

M ów iąc o różnicach zdań w 
spraw ie systemu kon tro li, K risz- 
na Menon zaznaczył, że nie ro­
zumie dokładn ie  propozycji 
Zw iązku Radzieckiego co do róż­
nych form  ko n tro li w  dwóch j 
stadiach rozbrojenia. Jednocześ- j stanow iła 
nie w ypow iedzia ł się on prze­
c iw ko  żądaniu m ocarstw  za­
chodnich, aby organ kon tro lny  
posiadał specjalne upraw nien ia 
Organ kon tro ln y  — powiedział 
Menon — nie może mieć w ię k ­
szych upraw nień niż sama O r­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych.

Kriszna Menon wypow iedzia ł
się stanowczo za bezwzględnym 
zakazem użycia wszelkich ro­
dzajów broni masowej zagłady.

Następnie Menon oświad­
czył, że delegacja hinduska po­
piera rezolucję pięciu państw 
i ma nadzieję, żc zostanie ona 
uchwalona jednomyślnie. Jed-

lueji w sprawie „rozejmu 
zbrojeniowego“.

Po przem ówieniu Menona roz­
poczęła się debata nad zgłoszo­
nym i pro jektam i rezo lucji, a 
m ianow icie: nad wspólnym  pro­
jektem  rezolucji pięciu państw, 
pro jektem  rezolucji h indusk ie j i 
pro jektem  rezo luc ji a u s tra lij­
skiej.

P ro jek t rezolucji hinduskiej
zaleca K om is ji Rozbrojeniowej, 
aby w ramach innych propozy­
c ji, o których wspom ina pro­
jekt rezolucji pięciu państw, za- 

się nad sposobami 
| wprowadzenia w życie „roze j- 
j mu zbrojeniowego“ , tj. „zam ro­
żenia“  na obechym poziomie s ił 

I zbro jnych, zbrojeń i w yda tków  
| wojskowych — do c h w ili za­
warcia konwencji rozbrojenio­
w ej oraz aby wzię ła pod uwagę 
poglądy państw nie będących 
członkam i K om is ji Rozbrojenio­
wej i starała się nawiązać z n i­
m i skuteczną współpracę.

P ro jekt rezo lucji au s tra lijsk ie j 
zaleca K om is ji . Rozbrojeniowej, 
aby zażądata od S ekre taria tu  
ONZ przygotowania sprawozda­
nia zaw ierającego „dokładną 

charakterystykę obecnych stano­
w isk w ie lk ich  m ocarstw w spra­
w ie rozbro jen ia“ . Sprawozdanie

nocześnie delegacja hinduska i to powinno" być rozesłane wszy- 
wysuwa projekt własnej rczo- i s tk im  członkom ONZ.

Chuligański wybryk żony 
dyplomaty USA

1 OGROMNEJ sali posiedzeń 
w gmachu parlam entu ja ­
pońskiego praw ie 400 lu ­

dzi stojąc śpiewało starą japoń­
ską pieśń:.

„N ie ch a j Tw e panowanie  
T rw a  tysiąc w ieków , dziesięć

tysięcy w ieków  
A i  z drobnych kam yków  
Powstaną skaty, k tóre  mech

porasta".
, Pieśnią tą ja k  zawsze za­
kończył obrady parlam ent ja ­
poński Sprawozdania z ostat­
n ie j sesji parlam entu ja p o ń ­
skiego donosiły, że prem ier Jo- 
*z>da „w yg lądał, na zmęczonego 
1 stroskanego“ .

Dzień 24 września nie nale­
żał do najpogodniejszych dn i 
Premiera Joszidy, Opuszczając 
Parlam ent tego 'dnia prem ier 
japoński nie pojechał ja k  zw y­
k le  do pałacu cesarskiego, aby 
Poinform ować ęśsarza o prze­
biegu sesji, łecz udał się 
do swego pryw atnego m ieszka­
nia. Samochód prem iera pędził 
Przez na jw iększy park stolicy, 
Asakusa, pełen w iśn iow ych  sa­
dów i św ią tyń  i park H ib iya  
słynący z przecudnych aza lii Z 
daleka m ajaczyły potężne cy- 
klopiczne m ury  i szerokie fo­
sy. rojące się od dzikiego ptac-' 
iw a. Z m urów  zw isa ły fan ta ­
stycznie pokręcone gałęzie so­
sen. Tu mieści się Siedziba cesarza 
Japon ii, k tórem u poświęcona była 
Pieśń śpiewana w  parlam encie ja ­
pońskim .

W uszach prem iera długo zapew­
ne b rzm ia ły  tego dnia złowieszcze 
słowa członka pa rlam entarne j ko­
m is ji gospodarczej, k tó ry  w  swym  
sprawozdaniu sucho w ylicza ł:

„Po okupowaniu Japonii  i narzu­
ceniu je j  niewolniczego separaty­
stycznego t rak ta tu  pokojowego, USA  
doprowadziły nasz k ra j  faktycznie do 
ro l i  swej kolonii . Japonia służy USA  
lako baza przygotowań do dalszego 
rozszerzania agresji amerykańskie j  
ro Azji .  A jak iż  tego skutek?"  I p ły ­
nę ły wolno cedzone słowa japońskie­
go parlam entarzysty: „K a p ita ł  ame­
rykańsk i całkowicie opanował go­
spodarkę Japonii  i  podporządkował 
Ki swym inte.resom. O rozwoju Ja­
ponii decydują okupanci amerykań-  
S,CV Na ich rozkaz rząd rozbudowu­
je przemysł wpjenny, a l ik w id u je  
cywilne gałęzie przemysłu. Rolrtfc- 
łw o  upada. B rak żywności zamie- 
ftń i nas2 k ra j  w  dogodny rynek zby-

t

Premier Joszida jedzie do Waszwuitomi
15 ^  -̂1*

tu dla zleżałych amerykańskich a r ­
ty ku łó w  spożywczych. Nasz handel 
zagraniczny znajduje  się również w  
rękach USA. Zabrania  się nam han­
dlować ze Związkiem Radzieckim  i 
Chinami. A  przecież w  niedawnej  
przeszłości handel z tym i k ra jam i  
był jednym z naszych życiodajnych  
źródeł“ .

I  p łynę ły  da le j c y fry : „Koszty  u- 
trzyniania okupacyjnych wo jsk ame­
rykańsk ich  wyn ios ły  w  ciągu ostat­
nich 10 la t — 5,5 m ld  dolarów. W 
pierwszej połowie 1054 roku deficyt 
skarbu państwa wynosi 6.91 min do­
larów. W tym  samym okresie z l ik ­
widowano 2.673 przedsiębiorstwa, a 
przeszło pół mil iona ludzi w  tym  
okresie pozostało bez pracy. Wiosną 
1955 roku ukończy uczelnie 125 tys. 
absolwentów, a m in is ter oświaty już  
dziś ostrzega, że ty lko  dziesiąta ich 
część może liczyć na otrzymanie  
pracy“ .

TJ ZE C ZY W lS C IE  sytuacja nie jest 
wesoła. A  do tego jeszcze ta 

.przeklę ta  afera stoczniowa. P a rla ­

m entarna kom isja 
śledcza wezwała Jo- 
szidę do staw ienia się 
celem złożenia zeznań 
w  głośnym skandalu 
stoczniowym, w  k tó ­
ry jest on wmiesza­
ny. Posłuchajm y co 
pisze o te j aferze w  
swej książce pt. „K ą n  
sal i jego k ło p o ty “ 
radziecki dziennikarz 
D. P inienow, k tó ry  
niedawno w ró c ił z Ja­
ponii.

„Stocznia przedsta­
wiała dz iwny widok. 
Na jednej z pochylni 
stał niewykończony  
statek. Dookoła nie 
było żywej duszy. 
Żadnych śladów pra­
cy.

— Czy jest tu ta j  
jedna żywa dusza?— 
zawołałem.

W odpowiedzi na 
to z jakiegoś domu 
wyszły trzy postacie. 
Zgrzybia ły starzec lat 
około 70 i dwóch 
chłopców w  wieku, 
'około lat 15-tu.

— Gdzie są miesz­
kańcy waszej wsi?

— Wszyscy są tutaj.
— Jak to? Przecież 

nikogo nie widać!
— M y właśnie jesteśmy mieszkań­

cami tej wsi.
— Ty lko  trzy  osoby?.
— Tak, szanowny panie, ty lko  trzy  

osoby.
Z rozm owy okazało się co nastę­

puje. Mała wioska żyła z pracy w  
stoczni. P racow ali tam wszyscy m ie­
szkańcy. Chociaż praca nie była zbyt 
popłatna, ale „m im o  wszystko uda­
wało się żyć“ . Przed wojną odbiorcą 
s ta n ó w  byty  Chiny. A  teraz? Te­
raz to w iecie : Chinom  nie sprzeda­
jem y. Joszida zakupuje po prostu 
sta tk i w  USA.. Oczywiście w  zamian 
za tę przysługę o trzym u je  pewne 
„d robne“  sumy od am erykańskich 
tow arzystw  budowy statków,

I  tak prem ier Joszida wezwany zo­
stał przed kom isję śledczą, aby w y ­
jaśnić sprawę zastoju w  przemyśle
stoczniowym.

*

XA7  T A K  kry tyczne j d la  siebie 
* ’  c h w ili Joszida przypom nia ł so­

bie słowa M cA rthu ra , byłego naczel­

nego dowódcy am erykańskich s ił 
zbro jnych  w  Japon ii, k tó ry  przed 
wyjazdem  pow iedzia ł: „N a  USA  
zawsze może pan liczyć. Niech pan 
o M y m  pamięta“ . Joszida postanow ił 
w ięc wyjechać do Waszyngtonu, od­
w iedzając po drodze szereg sto lic 
europejskich. A ng ie lska Agencja 
Prasowa — Reuter donosi z Tokio : 
„Zorientowane kola poli tyczne w  
Tokio twierdzą, że w  toku swej by t ­
ności w  Waszyngtonie Joszida za­
mierza powziąć szereg zobowiązań 
na tu ry  poli tycznej i  wojskowej, spo­
dziewając  się w  zamian uzyskać po­
moc gospodarczą“ . Joszida ma więc 
nadzieję, że za cenę dalszego uzateż 
n ien ia - Japon ii od USA uzyska 
ochłapy^,pomocy am erykańsk ie j“  i  w  
ten sposób załagodzi chociaż, częścio­
w o tragiczną sytuację, w  ja k ie j zna­
lazła si-ę Japonia. Na razie Japonia' 
o trzym u je  już pomoc amerykańską. 
A  jaką?

Prasa japońska donosi: „W  bazie 
lo tn iczej położonej około 79 km  od 
Tokio spłonęło k i lkanaście samolo­
tów wojskowych wypożyczonych ja ­
pońskim siłom lo tn iczym przez 
USA“ .

W ystarczy powiedzieć, że organ i­
zowane przez A m e rj’kanów tzw. 
„w o jska  samoobrony“  liczą już  dziś 
350 tys. ludzi, 1300 sam olotów i k i l ­
kanaście okrętów  wojehnych. Taką to 
pomoc o trzym uje Japonia od USA. 
Oczywiście w  zamian za tę pomoc zo­
bowiązana jest do wdzięczności, k tó ­
ra oznacza wspomaganie A m eryka ­
nów w ich planach rozszerzania 
agresji na D a lek im  Wschodzie.

*

i ^ Z Y  uda się Joszidzie dalsze uza- 
leżnianie k ra ju  od USA?

W parlamencie zasiadają przedsta­
w ic ie le  p a rtii libe ra ln e j (pa rtia  Jo­
szidy), k tó ra  posiada większość 
m iejsc, p a rtii „postępow ej“ , socja l­
dem okratycznej oraz „m as pracu­
jących Japon ii". P a rtia  libe ra lpa  to 
dawne nacjonalistyczne ugrupowa­
nie tzw. „S e iguku“  reprezentujące 
w ie lk ich  fab rykan tów , pa rtia  „p o ­
stępowa“  od początku swego is tn ie ­
nia sto i na straży in teresów w ie lk ich  
monopoli japońskich i obszarników. 
P artia  socjaldem okratyczna rea lizu­
je bez żadnych zastrzeżeń polecenia 
w ładz am erykańskich ham owania 
w a lk i japońskich mas pracujących o 
pokój i swe prawa. Kom unistyczna 
P artia  Japonii, k tó ra  przewodzi na­
rodow i japońskiem u w  jego walce

o niezależność narodową, wolność 1 
chleb, na skutek oszustw w  ostat­
n ich wyborach posiada jedyn ie  p ię­
ciu przedstaw icie li.

W Tokio w  hand low ej dz ie ln icy 
zbudowanej ca łkow ic ie  na sposób 
europejski, na u licy  Ginza zna jdu je  
się szary sześciopiętrowy budynek. 
Okna budynku są zakratowane aż 
do drugiego piętra. Przed budynkiem  
stoi k ilk u  po lic jan tów . W  tym  bu­
dynku  m ieści się komenda p o lic ji 
po litycznej. Pewien, japoński dzien­
n ika rz  tak  pow iedzia ł do angie lskie­
go pub licys ty  G rey'a: „Najczęstszy­
m i gośćmi w  tym  domu są kom un i­
ści japońscy. N iektórzy wychodzą 
stąd po paru latach, a n iektórzy  
wcale“ . T u  opracowano rap o rt o 
„dzia ła lności w y w ro to w e j“ , k tó ry  
odczytano w  parlam encie. Posłu­
cha jm y:

„...to manifestacjach pierwszoma­
jowych  w  br. pod transparentami 
płoszącymi: „precz z wojną, z rem Hi- 
taryzacją, pragniemy pokoju i Chle­
ba", wzięło udzia ł kilkanaście mi-, 
l ionów osób. W stra jkach protesta­
cy jnych przeciwko vjzrosto iv i kosz- 
tów utrzymania wzięło udział 210 
tys. górników... w  stra jkach prote­
stacyjnych przeciwko amerykańsk im  
próbom z bombą wodorową wzięło  
udział 280 tys , kolejarzy... młodzież 
japońska przeciwstawia się planom  
rządu powołania do służby wo jsko­
w e j w  ramach wo jsk  samoobrony.?, 
tu szeregi Komunistycznej P a r t i i  Ja­
poni i wstąp iło  tu ostatn im roku 35 
tys. nowych członków...“

Naród japoński walczy o swą w o l­
ność i niezawisłość, o pokojową i de­
m okra tyczną Japonię, o Japonię dla 
Japończyków, bez am erykańskich 
opiekunów. Pod sztandare-ń te j w a l­
k i jednoczą się m ilio n y  Japończy­
ków, m ilio n y  prostych ludzi.

Dążenie szerokich kó ł społecznych 
i gospodarczych Japonii do wkrocze­
nia na drogę niezależnej p o lity k i, 
zm ierzającej do współpracy, uregulo­
wania i rozw oju stosunków ze Związ­
kiem  Radzieckim  i C h inam i Ludo­
w ym i, spotyka się ze zrozumieniem 
w  tych kra jach. M in is te r M ołotow  
odpowiadając na pytan ia  redaktora 
naczelnego japońskiego dziennika 
„T s iub u  N ippon Simboa“  wskazał, 
że ze swej strony ZSRR gotowy jest 
unorm ować swe stosunki z Japonią, 
m ając na względzie, że Japonia da 
rów nież w yraz tak ie j gotowości.

M O SKW A.
daje:

26 października m in is terstw o 
spraw zagranicznych ZSRR 
zwróciło uwagę ambasadzie 
USA na fak ty  niegodnego za­
chowania się żony drugiego se­
kretarza ambasady USA w 
ZSRR Som m erlatte.

Jak się dow iadu jem y, 25 paź­
dziern ika okoio godziny 11 ro­
botn ik kom binatu „T riochgor- 
naja M an u fak tu ra “  P. D. Xn- 
drianow  i nauczycie! B. D. Dio- 
m idow  zauważyli, że dw ie  nie­
znane kob ie ty zaczęły zbierać 
obok remontowanego domu N r 1 
przy ul. Bolszoj T riochgorny j 
P iereułok, zamieszkujące tam 
dzieci w  celu sfotografowania 
ich na tle  kupy śmieci z tere­
nu budowy. Wśród tych dzieci 
znajdowała się rów nież córka 
nauczyciela D iom idowa, miesz­
kańca domu N r 1. D iom idow 
wraz z Andrianow em  podszedł 
do kobiet i sprzeciw ił się temu. 
by jego córkę fo tografow ano na 
tak im  tle. Zaproponował on im. 
by w stąp iły  do znajdującego się 
obok k lubu kom binatu „T rioch - 
gornaja M an u fak tu ra “  zazna­
czając, że można tam zaznajo­
m ić się z c iekaw ym i danymi 
cha rakteryzu jącym i życie robot­
n ików  kom binatu. Po wejściu 
do k lubu jedna ze wspom nia­
nych kobiet, k tóra — ja k  s tw ie r­
dzono później — jest żoną d ru ­
giego sekretarza ambasady USA i

Agencja Tass po- f Sommerlatte, zatelefonowała do
ambasady i skierowała się do 
drzw i wyjściow ych. Tam spot­
kała się z robotn ik iem  A nd ria ­
nowem, a gdy ten próbował 
zwrócić je.i uwagę na niew łaści­
wość je j postępowania — ude­
rzyła go w tw arz  i b ru ta ln ie  
pchnęła stojącą w pobliżu ro­
botnicę kom binatu „T riochgo r- 
naja M an u fak tu ra " D. I. S in ie l- 
nikową.

Oburzeni robotnicy wezwali 
do k lubu dyżurnego“ m ilic ja n ta
— starszego sierżanta Kutuzowa, 
k tó ry  na prośbę robo tn ików  
s tw ie rdz ił, że nieznane kobi.ety
— to Som m erlatte, żona d ru ­
giego sekretarza ambasady USA 
i S tiff, żona zastępcy attache 
morskiego przy ambasadzie 
USA pu łkow n ika  S tiffa .

P rzybyły  w kró tce potem do 
k lubu pan Som m erlatte, w  o- 
becności w ie lu  obyw a te li ra ­
dzieckich — św iadków  chu ligań­
skiego postępku jego żony, po­
zw o lił sobie na szereg n ie tak­
townych wobec Zw iązku Ra­
dzieckiego uwag, co również 
w yw o ła ło  oburzenie obecnych.

W zw iązku z tym  m in is te r­
stw o spraw zagranicznych ZSRR 
skierow ało do ambasady USA 
notę oświadczającą, że dalszy 
pobyt w ZSRR obyw a te lk i ame­
rykańsk ie j Som m erlatte jest 
niepożądany wobec je j postęp­
ku, niegodnego cyw ilizowanego 
człowieka.

I H. K A W K A

PROGRAM RADIOW Y
n *  A z ltń  I t  październ ika  ł»s ł i .

(P IĄ T E K )

P rogram  I  — na fa li 1351 m.

P rogram  dnia: 1.55, 15.25.
Wiadom ości: 5.95 , 6.00, 7.00,
7.40, 12.04, 15.00 , 20.00, 23.00.

5.10 A udyc ja  dla wał, 8.25 
M u zy k a  poranna, 5.48 G im na  
styka, 6.15 D la  nauczycieli, 
6.33 K alen darz  R ad iow y, 7 45 
„B łęk itna  sztafeta“ , 8 10 Z  tw ó r  
czości J. B izeta, 9.00 „Euge­
niusz O niegin" — poem at A i. 
Puszkina, 9.40 Z ab aw y  ry tm i­
czne, 10.05 M uzyka  sym fon icz­
na, 10.30 K oncert solistów, 11 co 
„U rszu lka  i październik**—baśń 
J. Januszewskiej, 11.25 Prze­
gląd prasy stołecznej, u.30 M u ­
zyka  ł aktualności, 12.10 M a -  
?/i?a* 12-45 A u d yc ja  dla wsi, 
13.00 P rze iw a , 13.30 „O  K otku  
góralu" — opow iadanie H. Bo­
b ińskiej, 16.05 „N aw adnian ie  
pow ierzchniow e gruntów  up ra ­
w n ych" — pogadanka. 16.15 
K oncert. n.OO „Słuchacze p i- 
szą*‘, 17 20 S krzyn ka  ogólna 
PR, 17.30 M elod ie  w ie lko p o l­
skie, 18.00 Śpiew am y pieśni i 
piosenki, 18.20 N a m todzie- 
w ej antenie, 18.50 Aud. a k tu a l­
na, 19.05 K oncert popularny  
K ra k o w s k ie j O rk . PR, 19.50 
A udyc ja  sportowa, 20.30 „Odys  
na Ita c e "  — słuchowisko wg  
„Odyssed" H om era, 22.00 Ra­

d io w y  kura  Jeżyka rosyjskie­
go — lekc ja  4, 22.20 M uzyka  
taneczna.

P rogram  I I  — na fa li 367 m .
P rogram  dn ia: 5.28. 13.05.

W iadom ości: 6.00- 7.00, 740
14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

Od 5.35 do 7.45 transm isja  z 
P r I-go , 7.45 P rzerw a, 13.10 „Do  
la  człow iecza" — opow. J. Ga- 
lana, 13.30 D la  kó łek  geog rafi­
czno -  k ra joznaw czych . 14.10 
„D zieci slucha.ia m u zy k i" , 14 30 
M uzyka . 17.00 „ Z  życia Z w ią z ­
ku R adzieckiego", 17,30 Na  
W arszaw skiej f a l i " ,  18.00 '.Z e  
sportu", 18.20 K oncert W łoskie­
go C hóru Dziecięcego p d R 
C ortig lion i, 19.00 M u zy k a  i ' a k j  
tualności, 19.25 R ad iow y K lu b  
R acjonalizatorów . 19.50 M olriaw  
skje m elodie -ludowe, 20.20 
Reportaż lite ra c k i. 20.40 M u ­
zyka  taneczna. 21.45 w ia  -  
dom oici sportowe. 22.00 K on­
cert sym fon iczny. 22.52 Fe lie ­
ton. 23.02 K oncert d. c.. 23.40
M u zy k a  taneczna.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygod n ik  ,,R a- 
dno 1 Ś w iat" .

Polskie Radio zastrzega my-
b.e m ożliwość zm ian w  pro­
gram ie.
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LZS-owcy i  Niepołomic mafq głos

Jedna piłka i ich wielu...

Ten przebój Machorka się nie udał. Obrońca La r ionow  był  
rybszy  i zdołał zażegnać niebezpieczeństwo „przedłużając"  

p i łkę  do swego bramkarza. Foto: CAF

m ob ilizo- 
e um ie je tno- 

niebezpieczeń- 
z powodzeniem, 

przekonani, że m u- 
p itu lować, gdyby na- 

G w ard ii decydowali się 
as na strzał. Okazuje się 

że n ie  lada sztuką jest 
obywać b ram ki z odległości 

m etrów , a w ięc z pozycji 
n iem al „murowanych;*.

Nasuwa się tu ta j jeszcze jed- 
j  na uwaga. Z przebiegu p ie rw - 
! szych k ilk u  m inu t nie trudno się 
¡było zorientować, że p iłkarze

Pierwszy mecz p iłkarzy radzieckich w  Polsce, rozegrany w ! Dynamo stosują grę górą, d łu
środę na stadionie W P w  Warszawie ze stołeczną Gwardią za­
kończy? się wynikiem 1:1 ((0:0),

Bramki zdobyli, w  71 min, —  Zazrojew 1 w  77 min, — Pią­
tek.

Składy drużyn i
DYN AM O : Makarów — Larionow, Oołubiew, Popowicz — 

Just, Kolcow — Gagnidze (Grammatikopulo), Terentiew (Wiń- 
kowatow), Zazrojew. Koman, Fomin.

G W A R D IA : Stefaniszyn — Nowacki, Maruszkiewicz, Och­
mański — Zientara, Wiśniewski (Brzozowski) —  Olszewski, 
Brzozowski, (Lewandowski), Hachorek, Piątek, Baszkiewicz.
M im o powszedniego dnia ną 

stadion W P ściągnęło 30 tys.
w idzów  chętnych obejrzenia gry 
dw u fin a lis tó w  i  zdobywców 
pucharu ZSRR i Polski. Obie 
bowiem drużyny w  tegorocznych 
rozgrywkach pucharowych od­
n ios ły  cenne sukcesy zwycięża­
jąc w  fina łach pucharu ZSRR 
i Polski swoich przeciwn ików . 
W  decydującym fina łow ym  me­
czu Dynamo K ijó w  pokonało 
Spartaka Jerewań 2:1, a G w ar­
d ia  swoją im ienniczkę z K rako ­
w a 3:1.

Bezpośredni po jedynek  tych ze­
społów m ógł nas zadow olić. Szcze­
gó ln ie  m ila  n iespodziankę s p raw ili 
p iłk a rz e  G w ard ii, k tó rz y  t u i  po 
g w izd k u  sędziow skim  p rz e ję li In i­
c ja tyw ę  g ry  I p rze z  p ierw sze  45 
m in u t byli d ru ży n ą  p rze w a ża ją cą ,

gie podania i przerzuty, co n a j­
m nie j odpowiadało gwardzistom. 
Z uporem jednak stara li się grać

tak samo ja k  ich przeciwnicy. 
A  przecież k ilk a  zagrań k ró t­
kich, przyziemnych z miejsca 
wprowadzało chaos i zamiesza­
nie wśród dynamowców. Nie 
w ątp im y, że gdyby konsekwent­
nie grano w  ten sposób, tzn. 
krótko, nisko, gwardziści w y- 
szliby zwycięsko, z  tego poje­
dynku.

Jakżeż na tle  n ieźle  usposobio­
nych p iłk a rz y  G w ard ii w ypad li kl- 
jowianie? P ierw szą  połowę rozpo­
częli z w y ra ź n ą  trem ą , nie często 
decyduląc się na energ iczną  akcję  
w stronę b ra m k i S tefaniszyna. K il­
ka a kc ji kończyło się z reguły  
na pom ocnikach G w ard ii, dw ie z 
nich natom iast znam ionow ały  dużą  
klasę I p o tw ie rd z iły , że Dynam o  
stać na d o b rą  g rę . P iłka rze  
rad zieccy  p o tw ie rd z ili to z re ­
sztą w  d ru g ie j połow ie m eczu, 
k iedy  za g ran ia  ich stały się b a r­
dz ie j zdecydowane, dokładne I 
szybkie . I wówczas Stefan iszyn zna j 
dow ał się w  opałach, z  k tó rych  na

gó ru jąc  nad swoim  p rzec iw n ik iem  
nie ty lk o  lepszym  w yszkoleniem  
tech n icznym , ale  I szybkością. I 
d zięk i k tó re ) ła tw ie j zdobyw ali 
p iłk i. I kto  w ie  Jaki by łby  końco­
w y  re zu lta t m eczu, gd yb y  napast­
n icy  G w a rd ii b a rd z ie j za u fa li i 
swoim  um iejętnościom  strze leck im . 
Spokojn ie  i p rzem yś lan ie  ro z g ry ­
w a ją c  p iłk i w  polu. gw ardziśc i t r a ­
c ili Jednak zup ełn ie  koncept pod 
b ra m k ą  M akaro w a, Jak g d yb y  nie 
chcąc b rać  na siebie odpow ie­
dzialności za skuteczność s trza łów  
w pozycjach z res z tą  n a jb a rd z ie j 
dogodnych. A było  Ich w ie le  I ty l­
ko w spom niana n iezaradność czy 
też obaw a p rze d  „p u d łe m ", a ta kże  
tw a rd a  g ra  obrońców  D ynam o  
u ch ro n iła  ten zespół od u tra ty  
trzech  co n a jm n ie j punktów .

W  grze G w ard ii, szczególnie 
w  pierwszej połowie, by ło  chw i­
lam i w ie le  polotu, a k iedy p ił­
ka znalazła się pod bram ką go-

W ielki turniej 
m ałych p i łkarzy

Fom in M akarów

szczęście z w p ra w ą  ru ty n ia rza  w y ­
chodził ob ronną ręk ą . Nieźle w y ­
szkoleni technicznie, w y trzy m a li 
no I — Jednym słowem — z n a ją ­
cy swe „rzem io s ło" p iłk a rze  ra ­
dzieccy popełn iali w  zasadzie ten 
sam błąd , co napastn icy G w ard ii, 
tzn. za m ało s trze la li a dali p ~ e -  
cież sporo p rzyk ład ó w  um ie ję tno ­
ści s trze leck ich  na dobrym  pozio­
m ie  na tren in g ach . G dyby w y k o ­
rzys ta li w  d ru g ie j połowie swoją  
w ytrzym ało ść , w y n ik  dla G w ard ii 
nie by łby  korzys tny .

W  zespole gości na jbardzie j 
podobał się M akarów  w  bramce. 
B ro n ił z poświęceniem i pew­
nie. Z obrońców znakomicie za­
gra ł Larionow , a k iedy z lin ii 
bram kowej w y b ił p iłkę, po 
pięknym  strzale Baszkiewicza w 
13 m in. zebrał zasłużone bra­
wa. U ch ron ił bowiem drużynę 
od niechybnej bram ki. Z napast­
n ików  dużym talentem  błysnął 
Zazrojew grający na środku na­
padu, k ie ru jąc współpartneram i 
z każdej pozycji, jednak nie 
zawsze znajdując u nich zrozu­
mienie.

Jak padły bram ki? W 71 m in. 
rzu t w o lny b ije  Fomin. Stefa­
niszyn rozm inął się z p iłką, a 
nadbiegający Zazrojew strzela 
nieuchronnie do sia tki. W yrówna 
nie pada 6. m in u t później. P ięk­
na akcja napadu polskiego koń­
czy się dokładnym  podaniem p ił­
k i do P iątka, k tó ry  praw ie z po­
zyc ji leżącej oddaje s ilny  strzał 
w  do lny lew y róg bram ki. B ły ­
skawiczna in terw encja M akaro­
wa nie daje rezu ltatu i p iłka  
grzęźnie w  siatce.

Sędzia Vrbovec (Czechosło­
wacja) by ł uważny i czujny, mo­
że jednak zbyt drobiazgowy, co 
nie było bez w p ływ u na p łyn ­
ność akc ji obu zespołów.

(R. Zd.)

Do Niepołom ic trzeba Jechać 
k tlka  k ilom etrów  wozem *  pod­
krakow sk ie j stac ji Podlęże 
Można wpraw dzie dostać się 
tam  pociągiem, ale „niepołom - 
ka" chodzi ty lko  dwa razy na 
dzień. Decyduję się więc na 
jazdę wozem. Śmiesznym, kon­
nym  „tra m w a je m " powozi m łody 
chłopak. Popędza konie, wóz 
podskakuje, a na n im  wszyscy 
pasażerowie.

„A le  m u się śpieszy. I  tak  
zdążysz zobaczyć mecz“  —  mó­
w i ktoś do chłopaka, k tó ry  u- 
śmiecha pię wesoło.

Rzeczywiście, później w idz ia­
łam  go na stadionie w  Niepoło­
micach ja k  *  zajęciem śledził 
mecz koszykówki. Sam, ja k  się 
okazało Jest członkiem  drużyny 
p iłk i nożnej w  tam tejszym  
LZS-ie.

N lepołom lczanle m ają  now y sta­
dion. W ybu dow ali go w  ubiegłym  
miesiącu.

„Boisko do s ia tków ki i koszyków ­
k i w ybudow ali sportowcy — opo­
w iada sekretarz rad y  LZ S , Tadeusz 
Niedbała. — M am y także  ko rty  
tenisowe, du to  chętnej m łodzieży  
do tego sportu, ty lk o ... n ie  m am y  
ani piłeczek, ani statki, an i rak ie t..."

Rzeczywiście ze sprzętem jest 
tam nienadzwyczajnie. O tym  
m ów ią wszyscy: przewodniczący 
LZS — Rogowski, sekretarz Nie­
dbała i trener koszykówki — 
Barbara Seichter. Zdaje się, że 
na jm n ie j m ają zm artw ien ia  z 
tego powodu zawodnicy i zawo­
dniczki. Dzielą się swoim i zni­
szczonymi tram pkam i ja k  mo­
gą. Trochę im  było wprawdzie 
przykro, k iedy przyjechała do 
nich drużyna koszykówki „S ta r­
tu " i kiedy zobaczyli całe nowe 
wyposażenie zespołu gości. A le 
to nic. Na jbardzie j chodzi im  o 
piłkę. Barbara Seichter praw ie 
z płaczem m ów i o tym  — „je d ­
na p iłka  na treningu jest udrę­
ką". —  A le  gdy zapytujem y — 
ja k  ocenia swoich wychowan­
ków —na je j tw arzy pojawia się 
uśmiech. Okazuje się, że z na j­

większą chęcią współpracuje o- 
na z dziewczętami. Są one bar­
dzo sumienne 1 pilne. T y lko  
naprawdę ważna praca może 
spowodować opuszczenie przez 
nie treningów , które odbywają 
dwa razy w  tygodniu. Jako 
przyk ład sumienności w  ćwiczę- 
niach wskazuje na Jankę P ilch 
Janka ma 17 la t, chodzi do 
X I klasy tutejszego gim na­
zjum , uczy się dobrze; — zre­
sztą wszystkie koszykarki uczą, 
się dobrze.

K iedy  Janka przyszła pierw szy  
raz na ćw iczenia — było  to prze­
szło rok tem u — tren er nie bar­
dzo w ie rzy ł w  to, te  będzie *  
n ie j zawodniczka. D ziew czyna Je­
dnak swoją pilnością, pu nktua lno­
ścią 1 zaciętością w  pokonyw aniu  
trudn ie jszych ćwiczeń, doszła do 
tego, że w  ł h w i l t  obecnej Jest Je­
dnym  z f ila ró w  żeńskiej d rużyny  
koszyków ki. Zapisała się także  do 
sekcji g im nastycznej, a te ra *  cze­
ka  n iec ie rp liw ie , aż ruszy sekcja 
lekkoatle tyczna, bo i tu  chciałaby  
wypróbow ać swoje siły. B ra t Jan­
k i — M icha ł Jest rów n ież dobrym  
koszykarzem .

Sekcja koszykówki nlepoło- 
m ickiego LZS jest postawiona 
na n iezłym  poziomie. W czasie 
Ogólnopolskiej Spartakiady Zrze 
szenia LZS w  B ia łym stoku 
dziewczęta zdobyły drugie m ie j­
sce. W drużynie koszykówki, re­
prezentującej zrzeszenie LZS na 
drug ie j Ogólnopolskiej Sparta­
kiadzie w W arszawie g ra li także 
zawodnicy z Niepołomic. Żeńska 
drużyna koszykówki gra w  „A "  
a męska w  „C “  klasie.

M łody student I  roku fiz y k i W yż­
szej Szkoły Pedagogicznej w  K ra ­
kow ie—Stanisław  Bigos, k tó ry  nam  
o tym  opowiada, jest członkiem  te j 
drużyny . Chłopcy m ają  czym  się 
pochwalić — zdobyli oni I  m iejsce 
w  sw ojej grupie, do k tó re j w cho­
dzą w o jew ództw a: krakow skie , lu ­
belskie, rzeszowskie i k ie leckie.

N iepołom icki LZS znajduje się 
teraz pod opieką spółdzielni 
produkcyjne j „W yższy Plon". 
M łoda, bo dopiero rok licząca 
spółdzielnia, przy stanie 28 
członków sama ma jeszcze dużo 
różnych kłopotów i trudności. 
A le  spółdzielcy żywo interesu­
ją  się życiem sportowym  swojej 
młodzieży. Przewodniczący spół-
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D  RZED tygodniem  pisa liśm y o 
bardzo in teresu jące j im pre 

zie sportowej, k tó ra  odbyła się 
ostatn io w  Gdańsku i k tó re j 
in ic ja to ram i by li trener p iłk a r­
ski gdańskich Budow lanych — 
Foryś i  dzia ł sportowy „D zien­
n ika  Bałtyckiego“ . M owa tu o 
tu rn ie ju  p iłka rsk im  dla na j­
młodszych p iłka rzy-tram pkarzy, 
w  k tó rym  w zię ło  udzia ł 1.124 
chłopców w  w ieku od 12 do 14 
la t, reprezentujących 104 d ru ­
żyny.

C y fry  te niezbicie wskazują 
na o lbrzym ie zainteresowanie 
się m łodzieży imprezą, ja k ie j w 
Polsce jeszcze n ik t nie organizo­
w a ł i k tó re j tak  w ie lk ie j po­
pularności nie przew idzie li na­
wet sami organizatorzy.

Potw ierdza to trener Foryś, 
k tó ry  w yjaśn ia jąc nam cei Im ­
prezy m ów i:

„P ostanow iliśm y w reszcie
prze jść  od słów do czynów , to 
znaczy zacząć pracę z m łod zie ­
żą, p racę  od podstaw , obliczoną  
zresztą  na k ilk a  la t O^zywiśc e 
trzeb a  było  zo rgan izow ać |akąś  
im prezę  d la  chłopców. k tó rzy  
swe p ierw sze  k ro k i p .łk a rs k ie  
s taw ia ją  gdzieś na placach, p id- 
w órzach  i do tychczas nl# m ie li 
Okazji u jaw n ien ia  swoich zdo l­
ności. Tu rn ie ) tak i pozw oliłby  na 
zo rien to w an ie  się w  „m ate ria le " , 
k tó ry  ew. nadaw ałby  się do d a l­
szego szko lenia. P oczątkow o są­
dziliśm y, że do naszego tu rn ie ju  
zqłosi się nie w lęcel n iż o s i e m ,  
dziesięć d ru ży n .,. Tym czasem  
Jak sami w idzic ie , zgłosiło  się 
Ich 104 t). ponad U  00 chłop  
cow ".
P raw ie  dwa tygodnie trw a ł 

gdański „w ie lk i tu rn ie j m ałych 
p iłk a rz y “  Im preza zdała egza­
m in , m im o że nie zdołano — 
najczęściej wskutek braku cza­
su — un iknąć k ilk u  błędów 
Np. nie zdołano przeprowadzić 
badań lekarskich, w samym zaś 
systemie rozgrywek nie umiano 
dać równych szans wszystkim  
drużynom . I tak np z dwu gra­
jących drużyn, w których chłop­
cy liczy li po 14 lat naiczęściej 
w yg ryw a ła  ta, k tó re j zawodni­
cy b y li wyżsi, bardzie j fizycz­
nie rozw inięci.

Lech R ata jczak  m a  
14 lat i gra w  bram ­
ce w  d rużyn ie  im . 
..Forysla“ Test ucz* 
niem  3 T P D  w  G dań­

sk u-W rzeszczu.

Wysokie odznaczenie 
sportowe

dla Zakrzewskiego
W A R SZA W A . P rzew odn iczący  

Glówneqo K om itetu  K u ltu ry  F izy­
cznej — W. R e c z e k .n a d a j b rązo ­
w y m edal „Za W ybitne  O siągnię­
cia S portow e" rep rezen tan to w i Pol­
ski w  strze lectw ie  sportow ym , m i­
s trzow i sportu  Zb ign iew ow i Za­
k rzew sk iem u.

Eugeniusz Kaczm a­
rek z d rużyny  „G o­
ździka". gra na po­
z y c ji środkowego na­

pastnika.

ErW tn N ow aczyk po- ,
chodzi z Gdańska - j 
O ru n il. G ryw a  na j 
praw ym  skrzydle  t 
broni barw  drużyny  

„H idegkntiego".

Nie m a po trzeby  Jednak d łu ­
żej za trzy m y w a ć  się nad bTedami 
tu rn ie ju , k tó rych  z tych czy m- 
nych powodów m e un ikn ię ic  
Id z ie  natom iast o to. że sam  
fa k t  zo rgan izow an ia  Im prezy  
m usi w zbudzić  nalw teksze uzn a­
n ie, a także  stać się p rzy k la - i 
dem  d la  w szystkich innych  
ośrodków  p iłk a rs k ic h  w naszym  | 
k ra ju . Jednym  słowem- w ię.-*! 
podobnych Im prez. Dadzą one. ! 
tak  Jak im p re za  gdańska , w ie le 1

ciekaw ego m a te r ia łu  p o ró w naw ­
czego I u ja w n ią  w ie lu  u ta len to ­
w anych  p iłk a rz y .

Większość uczestników, to do­
skonały m ateria ł na p iłka rzy  o 
w ysokich kw a lifikac jach . O 
wzroście um iejętności tych 
chłopców tak długo nie będzie 
jednak m owy ja k  długo piłka 
nożna nie znajdzie pełnego 
uznania k ie row n ic tw a  , szkół 
podstawowych. Są niestety licz­
ne przykłady, jak  w  szkole nr- 
16 w Gdańsku-Wrzeszczu, gdzie 
chłopcom surowo wzbrania się 
gry w  p iłkę  nożną, a natom iast 
zaleca się grę w  p iłkę  ręczną, 
czy li tzw. szczypiom iaka. Nie 
m am y n ic  przeciwko te j d yscy ­
p lin ie  sportu, a ie  chłopcy sta - 
nowczo w o lą  p iłkę  nożną i  z 
tyrh trzeba się zgodzić. Jeśli to 
się zrozumie, to un ikn ie  się te­
go, że chłopcy g ryw a ją  na za­
kurzonych placach w  butach, 
codziennych ubraniach, godzi­
nami bez op ieki i kon tro li do­
rosłych. T u ta j w ie le do powie- 
dz.enia m ie liby  i sami rodzice 
i kom ite ty  blokowe. Te ostatnie 
w inny  by się zainteresować 
tym , aby przy blokach miesz­
kalnych, osiedlach powstawały 
place i boiska do gry, aby ze­
społy „podw órzow e", jeśli tak 
je  można nazwać, otoczone by ły  
opieką i kontro lą.

Na p rz y k ła d z ie  ądańsklego  
tu rn ie lu  s tw ie rd zić  m ożna, że 
p iłk a  nożna m oże i w m ńa być  
w y k o rzy s ty w a n a  lako pow ażny  
środek w ychow aw czy. O to, aby 
zdobyć p ien iądze na sprzęt I 
p rze ja zd y  na tu rn ie j chłopcy z 
zapałem  godnym  lepszej s p ra ­
w y zb ie ra li złom , m ak u la tu rę .

A n d rze j M icha lak
fpo lew e j) m a 13 lat 
1 rep rezen tu je  d ru ­
żynę  „Kocsisa". w 
k tó re t gra na środ­

ku  napadu.

Ryszard B ie rn ack i 
(po p raw e j) uczęsz - 
cza do Techn iku m  
Przem ysłu Snożyw - 
czego w  Gdańsku. 
W drużyn ie  „K a le  - 
ty "  gra na praw ym  

skrzydle.

a w  czasie ro z g ry w e k  by ­
li p rzy k ła d e m  zdyscyp lino  - 
w anla  i koleżeńskości. W  szko­
łach zaś p iłka  nożna m oże do­
pingować m łodzież do lepszej 
nauk i, a także  stać sie c zyn n i­
k iem  s p rzy ja ją cy m  re a liza c ji za ­
dań B5PO i k la s y fik a c ji sporto­
we).

W arto  p rzep ro w ad z ić  na ten 
tem at we w szystkich kom órkach  
sportow ych szerszą dyskusję , w  
w yn iku  k tó re l doczekalibyśm y  
się w reszcie  pełnego za lntereso  
w anla  się spraw am i m łodzieży, 
a za tym , co z naciskiem  pod­
k reś lam y, u zd ro w ien ia  naszeqo  
p iłk ars tw a , podniesienia Jego 
poziom u, czyli k ró tk o  m ówiąc: 
s u k c e s ó w l

RYSZARD ZDEB
Rys. Żebrowski

Belgia -  Polska 3:1 (0:1)
BRUKSELA. W  środę 27 bm . ro z ­

począł się w  B rukse li m ięd zyn aro ­
dow y tu rn ie j hokeja  na tra w ie  z u- 
działem  10 najlepszych  d ru ż y n  eu­
ropejskich: A n g lii, H iszpanii, F ra n ­
c ji, N iem iec zach., H o land ii, A u ­
s tr ii, D an ii, S zw a jc a rii, Belgii I 
Polski.

D ru żyn y  te podzielono na trz y  
g ru p y , p rz y  czym  Polska w raz  z 
N iem cam i zachodn im i, H iszpan ią  i 
B elgią zna lazła  się w  g ru p ie  II I .

W p ierw szym  dniu tu rn ie ju  ro ­
zegrano  dw a spotkania: N iem cy  
zach. w y g ra ły  Ł g iliszp an lą  — 2:1 
(0:1), a Polska Tpb c iekaw ej g rze  
p rz e g ra ła  z  B elg ią 1:3 (1:0).

Szachowe mistrzostwa 
Polski

Ł O D l. Po  15 rundach  « e c h o ­
w ych m is trzo stw  Polski do tytutu  
m istrzow skiego  p re ten du ją: ś liw a , 
Tarnow ski, G aw likow ski, k tó rzy  
zdobyli po 9 pkt. I m ają  Jedną 
pa rtię  odłożoną o ra z  A rłam ow ski, 
k tó ry  ma rów n ież 9 pkt.

W 15 ru n d z ie  Ś liw a w y q ra ł 
z G niotem , Z iem biński pokonał 
M a ka rc zyk a , a K w lleck l w y g ra ł ze 
Szczepańcem . A rłam ow ski nie ro z ­
s trzy g n ą ł p a rtii *  D w orzyńsk im . 
Pozostałe p a rtie  odłożono.

Cała młodzież w ita  11 Zjazd ZM P nowym i osiągnięciami w  pracy, nauce i sporcie. Oto 
np. Zarząd ZM P Dzielnicy Śródmieście w Łodzi zorganizował spartakiadę. Dużym za in ­

teresowaniem uczestników te j imprezy cieszyło się strzelanie.
Na zdjęciu: ak tyw is tka  ZM P z przedsiębiorstwa Robót Kole jowych J. Brzózka strzela

z KBKS-u.

Nasi Czytelnicy piszą

dzielni ob. Władysław Plkulskł,
k tó ry  jeszcze w  ub. roku  gra ł W 
p iłkę  nożną, teraz jest k ie row ­
n ik iem  te j sekcji. Pozostali 
członkowie spółdzielni chociaż 
nie są czynnym i sportowcami 
zawsze służą m łodzieży pomocą 
i radą przy organizowaniu im ­
prez i rozgrywek.

H. BRZOZOWSKA

Ha powitanie II Zjazdu ZMP

Andrzej Walczak
pobił

rekord życiowy
7 5 , 5 4  m

A n d rze j W alczak  m ia ł n a j­
w iększego pecha w śród swo­
ich rów ieśn ików , inn i rzucali 
kam ien iam i, kopali p iłkę  I 
wszystko kończyło  się dobrze. 
A on rzu c ił kam ien iem  — to 
p ryska ła  szyba, kopn ął p iłkę  
— to k rz y k i sąsiadów zw ia ­
stow ały nowe n iepow odzenie.

Lecz k iedy  rozpo czą ł naukę  
w szkole w  R aw iczu, Jego m ło ­
dzieńczy te m p eram en t zna lazł 
ujście w  kole sportow ym . 
P rzez okres lat szko lnych bie­
gał 100 m w 10.9 sek., r z u ­
cał k ilo gram ow ym  dyskiem  
64,28 m , skaka ł w  dal — 
6,68 m . A n d rze ja  m ożna było  
spotkać n ie  ty lk o  na boisku, 
lecz rów n ież często w  Z a rzą ­
dzie Pow iatow ym  ZM P . Z ra ­
cji w ykonyw an ia  obow iązków  
re fe re n ta  sportow ego, m ia ł 
w tedy dużo p ra cy  społecznej.

W  1950 ro k u  po uzyskan iu  
św iadectw a d o jrza łości A n­
d rz e j w s tąp ił na W yższą Szko­
łę In żyn ie rs k ą  we W roc ław iu , 
gdzie rozpo czą ł cztero le tn ie  
studia. Ale I we W ro c ław iu  
poza ks iążką  b ra ł często do 
rę k i g ra n a t, a późn ie j I osz­
czep . P ierw sze w y n ik i nie 
b y ły  rew e lacy jn e .

W  tym  ro k u  ro zp o czą ł W a l­
czak p racę Jako In żyn ie r w  
B iurze  P ro je k tó w  we W roc ła ­
w iu  i nadal ko n tyn u u je  ay- 
stem atyczny tren in g .

Bez pom ocy t r e n e r ,  trudn o  
m u było poznaw ać ta jn ik i 
rz u tu  oszczepem , lecz w yn ik i 
p rzysz ły  b łyskaw iczn ie . Już 
w  połow ie tego sezonu An­
d rz e j rzuca  ponad 69 m. Ra­
da T ren eró w  pow ołu je  go do 
rep re ze n ta c ji narodo w ej na 
tró jm e cz  le kko a tle tyczn y  P o l­
ska — NRD — B elgia. W K ra ­
kow ie  u zysku je  W alczak  re ­
w elacy jny  w y n ik  73.37 m . Re­
zu lta t ten zachęca go do d a l­
szej p racy . T rem a na w y ja z ­
dach zag ran iczn ych  w  Buda­
peszcie I D reźn ie  nie pozw a­
la m u na osiągn ięcie lepszych  
rzu tów . M im o to nie m artw i 
się. Zaczyna w ie rzy ć  w  dalsze  
sukcesy.

A n d rz e j W a lczak  Jest a k ty ­
w nym  zetem pow cem , p rzo d u ­
je w p ra cy  zaw odow ej. Dla 
uczczenia II Z jazdu ZM P pod­
ją ł bardzo  cenne zob ow iąza­
nie: p rze d te rm in o w e  ukończe­
nie p ro lek tu  o ra ln i m echa­
n iczn ej w  Szczecinie.

O kazlą  do przodow n ic tw a  
sportow ego stały się zawody  
CRZZ o rgan izow ane w Lodzi 
dla uczczenia II Z jazdu  ZM P. 
W alczak  stanął tu do po jedyn­
ku z n iepokonanym  Jeszcze w  
k ra ju  m is trzem  E u ro p y  — 
Januszem  Sidło.

P ie rw szy  rz u t b y ł w ie lką  
rew e lac ją . A n d rze j osiągną) 
w yn ik  75,54 m b ijąc  rek o rd  
życiow y l uzysku jąc  m iejsce  
w p ierw sze j dzies iątce n a jlep ­
szych oszczepnlków  świata. 
Sidło zd ep rym o w an y  rzu tem  
kolegi nie by ł tego dn ia  w  
stanie osiągnąć lepszego re ­
zu ltatu  ponosząc p ierw szą  w 
tym  roku  porażkę .

Z w yn ikó w  tej ry w a liza c ji 
W alczak — S'dlo pow inna być 
dum na polska lekkoatle tyka™

(*J)

Nasz poradnik

Budujemy sztuczne lodowisko
A tra k c y jn y m  1 bardzo  łu b ianym  prz«z  

m łodzież sportem  z im ow ym  Jest ly żw la r- 
stwo. M usim y pam iętać, że na łyżw ach  n*e 
ty lko  chętn ie jeżdżą dzieci i m łodzież, ale 
rów n ież i s tars i, k tó rzy  z dużą p rzy je m n o ­
ścią i pożytk iem  dla zd ro w ia  po p racy  za ­
wodow ej spędzają czas na lodow isku. D'a 
tego Już te ra z  przed  nastaniem  m rozów  
m usim y p rzystąp ić  do przygo to w an ia  od­
pow iednich terenów  pod przyszłe  lodow i­
ska.

R ozróżn iam y dw a ro d za je  lodowisk!
a) lodow iska (ś lizgaw ki) n a tu ra lne ,
b) lodow iska sztuczne.

śfe U rządzen ie  n a tu ra ln e j ś lizg aw ki nie w y ­
m aga specjalnych w ysiłków . P rzy  s p rzy ­
ja jących  w aru n kach  a tm osferycznych  tzn  
p rzy  k ilk u  stopniach m ro zu  staw , Jezioro, 
rzek a  lub kan a ł p o k ry w a ją  się powłoką  
lodową. U żytkow an ie  tak iego  lodow iska  
Jest dop iero  m ożliw e  w tedy, gdy lód po 
spraw dzen iu  w k ilk u  m iejscach m a m in i­
m um  12 do 15 cm grubości.

Jeżeli w pobliżu  waszego m iejsca za m ie ­
szkan ia  nie m a natu ra lnego  zb io rn ik a  wo­
dy , należy w  tak ich  w ypadkach  p rzy s tą ­
pić do prac przygotow aw czych  pod lodo­
w isko sztuczne.
01  Budowę lodow iska zaczn iem y od w yb o ­
ru  te renu . Lodowisko sztuczne z powodze­

niem  u rzą d z ić  m ożem y na boiskach spor­
tow ych o n aw ierzchn iach  klepiskow ych  
(boisko s ia tków k i, koszykó w ki), kortow ych , 
a nawet traw ias tych . U rządzan ie  lo dow sk  
na boiskach sportow ych m a tę zaletę, że 
boiska tak ie  nie u leg ają  zn iszczeniu , a 
przeciw n ie  są p rzez to doskonale konser­
wowane.

Chcąc u rządzić  lodow isko w Innym  m iejscu  
w y b ie ra m y  teren  Jak najrów n ie jszy .

a Istn iejące na nim  na jd ro b n ie jsze  nawet 
nierów ności n iw e lu jem y  (w yró w n u jem y  do 
poziom u).

W y ró w n an y  teren  trzeb a  ugnieść w ałem  
G ran ice  te renu  przeznaczonego na śllzgaw  
kę zabezpieczam y nasypem  ziem nym  
o wysokości 15 — 20 cm , lub m ałą bandą  
z desek o te j sam ej wysokości. Dla uszczel­
nien ia  ogrodzen ia  z desek podsypujem y Je 
z ze w n ę trzn e j s trony  z iem ią . Jeżeli wy  
b ra n y  te ren  Jest traw ia s ty , na leży przed

przystąp ien iem  do u rzą d ze n ia  ślizgaw ki 
traw ę  k ró tko  skosić.

Po przygo to w an iu  te renu  p rzystępu je  
m y do budow y szatni, zaprow adzam y  
oświetlen ie, rad io fo n izac ję  o raz  przygoto  
w ujem y sprzęt do konserw acji lodowiska.

Po nadejściu  m ro zów  czekam y parę  dni 
na za m arzn ięc ie  z iem i. D opiero wtedy  
przystępu jem y  do w ylew an ia  lodow iska wo­
dą. Jeżeli na ziem ię, k tó ra  Jest Już dosta­
tecznie zam a rzn ię ta  spadnie śnieg, w a łu ­
jem y go lub po prostu dość rów no ud ep tu je ­
m y na grubość około 3 cm. W odę na lo­
dow isko w ylew am y p rz y  pomocy sieci wo­
dociągow ej; na jp ro śc ie j fest w ylać lodow i­
sko hyd ran tem , sp rys k u jąc  teren  ro zpy lo ­
nym  strum ien iem  wody. W w ypadku  b raku  
sieci w odociągow ej w y lew am y lodowisko  
wodą, p rzy  pom ocy w iad er. P ierw sze  po­
lewanie na jlep ie j Jest w ykonać p rzy  lek ­
k im  5 — 6 stopniow ym  m ro zie . Wodę ro z le ­
wam y c ienk im i l m ożliw ie  rów n ym i w a r­
stwam i Polew anie należy pow tórzyć w ielo ­
k ro tn ie  Lodowisko sztuczne oddajem y do 
użytku  dopiero  w tedy, i gdy grubość lodu 
wyniesie około 5 cm. W okół lodow iska  
ustaw im y k ilk a  ław ek, aby m ożna było  
usiąść v czasie nak ładan ia  łyżew  lub od­
począć.

M g r ANDRZEJ M AZUR

Zrzeszenie Sporlowe „Zryw 
szkoli młodych pięściarzy
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Jedną z n a jp o p u la rn ie jszych  dy  
scypltn sportow ych , w ykazu jącą  
szybk i rozw ó j w Zrzeszen iu  ..Z ryw "  
—  Jest boks. W s tyczniu  br. ■ w 
Bielsku, P io tro w icach , Zabrzu  I 
G liw icach powstały p ierw sze sekcje  
bokserskie. W  zorganizowanych w  
m iesiącu k w ie tn iu  w 3-ch ośrod  
kach w stępnych Im prezach  (w I Kro 
ku  bo kserskim ) — urizlat wzięto 60 
zaw odników . W y k aza li on i. dobre  
w yszko len ie  techniczne o raz  nie­
zw y k ły  zapat 1 chęć do boksu. Od 
kw ietn ia  do czerw ca odbyw ały  się 
e lim in ac je , k tó re  w yłon iły  p ierw  
szą k ad rę  okręg u , p rzygo to w u jącą  
się do S p artak iad y  Zrzeszenia.

W dniach 2 0 — 2 2 .VI. na tu rn ie  
Ju bokserskim  w Zabrzu, organizo­
w anym  w czasie I C en tra ln e j Spar  
ta k la d y  Zrzeszen ia  Sportowego  

Z ry w ", lyokserzy stallnogrodzkte- 
go okręgu spraw ili najw iększą nie­
spodziankę. zdobyw ając  5 tytu łów  
m istrzow skich  I 1 v lcem lstrzow skl

M is trzam i Zrzeszen ia  zostali: 
Zagórski (Sta llnogród) — w aga ko­
gucia, W yżyko w sk i (Zabrze) — w a­
ga p ió rko w a . K ró liczek  (Bytom ) — 
w aga pótśrednla, K ęp iński (Czę­
stochowa) —  w aga lekkośredn ta  
M ajew ski (Nowy Bytom) —  waga 
półciężka.

T y tu ł w icem istrza w  w adze pa­
p ierow ej zdobyt Labę (S tallnogród)

Obóz kond ycy jny  w Oleśnicy (w 
Itpcu) oraz  p rzygoto w aw czy  w Ce- 
tn lew le  do M istrzostw  Polski Ju­
n iorów  pogłębiły um iejętności bok­
serskie  naszych zaw odników , 
wzm ocniły  Ich fizyczn ie  I pozwo­
liły  na zdobycie dużego dośw iad­
czenia ringowego.

K ad ra  Zrzeszen ia  co m lesląo  
spotykać się będzie na r in g u  z re ­
prezen tacjam i Innych okręgów. W  
dniu 28 w rześnia  br. np. w P io tro ­
wicach, z o k a z ji M iesiąca Pogłę­
bien ia  P rzy ja źn i Polsko Radziec­
k ie j odbył się p ierw szy  m ecz z re ­
p re zen tac ją  W ro c ław ia . b io rącą  
ud zia ł w ro zg ry w k a ch  A klasy  
swojego okręgu. Zakończy ł się on 
w ynik iem  10:10. N ajb liższym  p rze ­
c iw n ik iem  p ięśc iarzy  „ Z ry w u "  bę­
dą  pięściarze  Rzeszowa, później 
W arszaw y I K rakow a .

Zrzeszen ie  nasze dysponuje  obeo- 
nle R0 sklasy fikow an ym i zaw odni­
kam i (w tym 6 clu I I  klasą) o r a ł  
bogatym narybk iem . Pod k ie ru n ­
kiem  o fia rn ych  d z ia łaczy , z któ­
rych  na w yróżn ien ie  zasługu ją  
K ik , K am iński, Szydło 1 W llczok. 
oraz przy  pomocy d y rek c ji szkół 

niedługim  Już okres ie  Zryw ow - 
cy będą stanow ili poważną silę pię­
ściarską.

M g r KAROL KRA W C ZYK
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